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Lwów dnia 1. października. 


Cesarz, hr. Kalnoky, hr. Taaffe i p. Dnnaje- 
ski powrócili z Pesztu do Wiednia. Podane wczo- 
aj wiadomości co do uchwał konferencji mini- 
'terjalnej potwierdzają się, z tym dodatkiem, że 
„elegacje wspólne zostaną na 26. bm. 
zwołane, tudzież, że budżet ministerstwa wojny na 

1883 pozostanie prawie ten sam cô na rok bie- 
ący, tylko na nowe karabiny zażądaną będzie 
wma znaczniejsza. Wiener Allg. Ztg. donosi, że 
księgi czerwonej“ nie będzie i teraz, gdyż żadna 
„ większych spraw międzynarodowych nie jest za- 
atwioną, a obszerne wywody, jakie corocznie daje 
«1. Kalnoky, mogą dostatecznie zastąpić wszelkie 
„ublikowanie not dyplomatycznych. 


Z Wiednia donoszą: Rokowania dr. Rie- 
Gera z br. Taaffem w Nalżowie, miały zu- 
vełnie prywatną cechę, ponieważ "dr. Rieger 
a swojem tylko a nie w imienin klubu czeskiego 
vystępował. Klub czeski nie powziął dctych- 
zas żadnej nehwały co do swego stanowiska wo- 


dec rządu. 


We Wiedniu obiega pogłoska, że namie- 
tnik górno-anstrjacki ctrzyma dymisję 
a te, że był obecnym na linckim wiecn katoli- 
zów podczas uchwały o przywrócenia świeckiej 
władzy papieża, a nchwała ta może naruszyć do- 
ore stosnnki Anstrji z acha. A aby 
cząd włoski wystąpił przeciw tej i 
RE Włoszech na wiecach katolickich ta- 
tie samo uchwaly zapadają. 


Mylnem było doniesienie, jakoby przy od- 
3lonięciu pomnika Deaka w Peszcie ce- 
sarz odpowiadał na przemowę hr. D. Tiszy. 

Węgierska mowa tronowa wcale 
dzi zapału w krajo. Sam organ Tiszy Nemgct, cho- 
ciaż z niej naturalnie jest zadowolony, dodaje 
nbolewanie, że nieporządek w poborze podatków 
atrndnia urzeczywistnienie reform. 

Pester Lloyd znajduje chłodny, nieestety- 
czny ton mowy tronowej Niestosownym nietylko 
dla Węgrów. Mdłe środki do uregulowania finan- 
sów nie wystarczą, 8 giy armia uważana jest za 
nienaruszalną, a mowa trenowa robi widoki dal- 
zych wydatków celem podniesienia siły obronnej. 

Naplo dziwi się, że narazie nie ma w mo- 
nie wyraźnego odwołania się do przymierza nie- 
nieckiege. 

Prawie wszystkie inue dzienniki uważają 
nstęp o położeniu zagranicznem jako niezrcznmia- 
~ i oczekują wyjaśnienia w delegacjach. 


nie bn- 


O dalszym ciągu germanizacji na Szlą 
pruskim donoszą do berlińskiej Post: 


skn 


Do Dziennika Poznańskiego piszą z War- 
szawy, iż w Puławach w roku bieżącym nie 
przyjęto na pierwszy kurs tamtejszej szkoły agro- 
nomicznej Żadnego ucznia. Zgłosiło się 40 kandy- 
datów i odprawiono wszystkich. Fakt ten zapowia- 
dać ma zamknięcie pnławskiej szkoły agronomi- 
cznej. 

Z Kamieńca podolskiego wydalił rząd 
rosyjski 968 rodzin żydowskich, niemających tam 
prawa zamieszkania. 


Z powodu zaprowadzenia w prowincjach 
Nadbałtyckich języka rosyjskiego jako wykła- 
dowego w szkołach, — pisze dziennik Tallinna 
Soeber —- wywiązała się kwestja, w jakim językn 
ma być wykładaną religia. „Stosownie do obowią- 
zujących najwyższych rozporządzeń religia winna 
być wykładaną w języku miejscowym, tymczasem 
podług nowych rozporządzeń ministerjalnych języ- 
ki miejscowe, t. j. łotewski i niemiecki usunięte 
zostały zupełnie ze szkół i wszystkie przedmioty 
mają być wykładane w języku rosyjskim*. Łatwo 
da się przewidzieć, jak rząd tłumaczy Inflantczy- 
kom znaczenie „miejscowego“ języka. 

Łotysze wpadli w dół, który sami kopali. 
Podżegali rząd rosyjski przeciw językowi niemie- 
ckiemu, który przecie we wielu okolicach prowin- 
cyj Nadbałtyckich jest narodowym, — rząd speł- 
nił ich wolę co do Niemców, a teraz ruguje ję- 
zyk łotewski. 


Z powedu nkazu żaprowadzającego rosyjski 
jezyk wykładowy w prowincjach Nadbattyckich, 
szlachta i niemieckie Rady miejskie zamknęły 
wszystkie szkoły ludowe, utrzymywane ich ko- 
sztem, i zabrały nadane szkołom grunta. Minister 
oświecenia nakazał zamknąć wogóle wszystkie 
szkoły z językiem wykładowym niemieckim, a o- 
twiera nowe rosyjskie. 


Ambasador niemiecki na dworza petersbur- 
skim, jen. Schweinitz cdjechał na dwa czy 
trzy miesiące z Petersburga za urlopem. 


Konserwatywne organa praskie codzień wo- 
jują znown przeciw walorom rosyjskim. 
Post pisze, że niepodobna dopuścić, aby Rosja 
konwertując swoje długi kosztem wierzycieli nie- 
mieckich, pieniądzmi niemieckiemi dalsze koleje 
strategiczne budowała. Kreuzztg. zapewnia, że 
Rosja zaciąga w Paryżu pożyczkę w sumie dwóch 
milardów franków, ato na cele wojenne; nowe te 
walory będą zapewne już w listopadzie emitowane. 
Do tego czasu musi giełda paryzka podirzymy- 
wać kurs walorów rosyjskich, więc Niemcy sko- 
rzystać z tego powinni, tem bardziej, gdy „zda- 
niem dohrze uwiadomionych kół petersbnrskich 
Rosja w razie wojny z pewnością tylko francu- 


skim wierzycielom swoim wypłacać będzie pro- 
centa“. 


Z Berlina donoszą, że d. 28. z. m. dał se- 
kretarz stanu dla spraw zagr. hr. Herbert 
Bismark obiad w małem kole na cześć am- 
basadora włoskiego, hr. de Launay, „któ- 
ry z powodu zajęć swego urzędn zrzekł się w tym 
roku urlopu.“ Równocześnie donosi paryzki Matin, 
że ks. Bismark zaprosił do siehie prezesa ga- 
binetu włoskiego, p. Urispiego na naradę w 
sprawie hułgarskiej i pogodzenia Włoch z Waty- 
kanem, — z Rzymn zaś donoszą dzisiaj, że „p. 
Crispi wyjechał niewiadomo dokąd; sądzą nawet, 
że do Friedrichsruhe.* 


W Alzacji odbywają się wydalania prawie 
codzień. Komunikacja telefoniczna pomiędzy Mil- 


„Rząd huzą a Bazyleją została zniesioną, rzekomo z po- 


owe" mh |" | o od W wag oioizga ia 


miecki oświadczył, że nie przesądzając wynikn 
bieżących dochodzeń, zgadza się na udzielenie 
odszkodowania wdowie Brignona. 

Według Figara, odbywają się w Berlinie 
rokowania nad poprawą stosunków nadgranicznych. 

Minister franenski spraw wewn. Fallióres | 
wyznaczył dla pozostałych po Brignonie z kasy 
urzędowej 500 franków rocznego wsparcia. Stan 
zdrowia rannego Wangena jest zadawalniający. 


Izby francuskie mają być na czas 
18. do 25. b. m. na nadzwyczajną sesję zwołane. 


Lordem majorem (burmistrzem) Lo n- 
d ynn został wybrany niejaki Kaiser, katolik, 
co niezmierną wywołuje senzację, gdyż od czasów 
reformacji jest to pierwszy dopiero katolik, który 
dostąpił tej godności. 


Sprawa bułgarska, 


Z Londynu d. 29. września donoszą do Polit. 
Corresp.: „Do wczoraj nie otrzymały mocarstwa 
ani urzędowo, ani poufnie zawiadomienia o najno- 
wszym kroku, jaki Porta miała uczynić w Peters- 
bnrgu. W kołach dyplomatycznych zaczynają prze- | 
to przypuszczać, że Porta puściła tę wiadomość 
w obieg na zwiady, aby poruszyć wszechstronną 
dyskusję nad projektami i środkami, jakichby ce- 
lem załatwienia sprawy bułgarskiej użyć można — 
z tej dyskusji okazałoby się, czy ma Porta uczy- 
nić ów rozgłoszony krok, czy też zmienić go lnb 
całkowicie zaniechać." 


Wulkowicz donosi z Konstantynopola, że 
Porta jest bardzo przychylna księciu z powodu 
jego rezolutnego postępowania i pragnie tylko, 
ażeby Bułgarja wypłaciła zaległy haracz rumelijski. 


Książę ze świtą ndał sie wczoraj na inspekcję 
budowy kolei żelaznej koło Carybrodu. 


Rząd zwrócił Ksrawełowi straty, poniesione 
wskutek demonstracji ulicznej. 

Zarówno opozycja jak i wiekszość poczynają 
już stawiać swych kandydatów. Wszyscy ministro- 
wie przyjęli kandydatury. W stolicy kandyduje 
Radosławowów przeciw Stambułowowi. Cankowiści 
oświadczają, że nie chcą brać udziału w wyborach. 


Doniesienia o staraniu Się rządn bnłgarskie- 
go zaciągnięcia pożyczki pod osobistą poręką księ- 
cia, są bez podstawy. Rząd bułgarski odłożył 
projek pożyczki na później, gdy sprawy w Bał- 
garji się ułoż4 i uznanie mocarstw uzyszczą. 


Journal des Debats, dla przypodobania się 
caratowi, rozgłasza ciągle najnieprawdopodobniejsze 
wieści. Okazuje się, że tak wiadomość o niepoko- 
jach w Macedonii jak i o znieważenin konsula 
greckiego w Rnszcznkn, jest prostym wymysłem. 
Chodzi tylko o kompromitowanie Bnłgarów. 
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Lwów d. 1. października. 

Trudno było dać wiarę potwornej po- 
głosce, że język polski został w zupełności 
z szkół wielkopolskich wyrugowany. Zdawało 
się zrazu, że to tylko wybryk jednej rejencji, 
przeciw której będzie można apelować do 
sprawiedliwości władz naczelnych. Lecz dziś, 
niestety, nie ulega już wątpliwości, że to 
z polecenia centralnego rządu pruskiego, 
rozkazem gabinetowym, wydany zo- 


Siepacze dzisiejszych rządów krwi i że- 
laza, prowadzeni z całym cynizmem przez 
snego trójwłosego wodza, zasmakowali tak 
dalece w katowskiej pracy ponownego krzy- 
Żowania Polski, że nie uważali już za potrze- 
bne udawać się do ciał ustawodawczych, ażeby 
im dały władzę do tępienia żyjącego języka. 
Prostem rozporządzeniem  administracyjnem 
wypędzają go ze wszystkich szkół, wydają 
nań wyrok śmierci. Niechaj nastąpi raczej 
ogłupienie, niech religia i biblia staną się 
niezrozumiałe, niechaj. nauka we wszystkich 
przedmiotach kwiockióh stanie się raczej bez- 
rozumug gimnastyką umysłową, niż żeby 
iskra ducha i mowy polskiej miała jeszcze 
w szkołach pod konstytucyjnem (!) berłem 
pruskiem pozostać. 

Siepaczy tych mało obchodzą dzieje, 
wcale nie prawa fizjologiczne, którym ulega 
rozwój narodów i społeczeństw, a drwią z praw 
politycznych, poręczonych przez rządy i głowy 
koronowane. I tę zatem odrobinę praw, jakie 
kk polski w szkołach wielkopolskich na 
mocy uroczystych traktatów a następnie coraz 
bardziej źredukowaaych regulaminów z roku 
1842 i 1873 posiadał, odejmują mu od dnia 
dzisiejszego wę wszystkich szkołach W. ks. 
Poznańskiego i "Prus Zachodnich. Jest to 
dalszy ciąg owych eksterminacyjnych zarzą- 
dzeń antipolskich, o których ciągle przebą- 
kiwano. 

Lecz mimo milionów marek i bagnetów, 
zbyt zuchwała jest to walka, którą obecnie 
rząd pruski z żywym jgz kion podejmuje. 
Języka, w którym éw. Wojciech modlił się 
do Boga Rodzicy, Skarga spisywał żywoty 
świętych, Kochanowski “psalmy i treny, a 
Mickiewicz Pana Tadeusza — mowy, w której 
rozbrzmiewały pieśni uarodowe, gdy Dąbrow- 
ski prowadził z Włoch legiony, a hymny 
kościelne, gdy lud warszawski ginął pod ko- 
lumną Zygmunta — takiej mowy mie wy- 
dziera się jak chwastu, który zawadza na 
drodze. Na zamachu na nią, łamał sobie zę- 
by każdy z zaborczych rządów po kolei, 
i dzisiejszy rząd pruski również je złamie. 

Naród polski przechodził jaż rozmaite 
znęcania się przemocy i zna dobrze drogę do 
tych katakomb narodowego Życia, w których 
ukrywa swe najdroższe skarby przed okiem 
tępicieli. Gdy szkoła zacznie w obcym języ- 
ku ogłupiać, rolę właściwego kształcenia, 
ogrzewania serca i rozwidniania duszy przyj- 
mie na siebie dom, rodzina. Były już takie 
chwile, w których obok pisma świętego, nie- 
mal z równym pietyzmem jak ono, pochła- 
niano zakazane książki w języku polskim, 
utwory poetów i uczonych. Pod grozą utraty 
wolności a nawet życia, starano się o pisma 
w języku ojczystym, uczono się ich na pa- 
mięć, przepisywano w tysiącach egzemplarzy, 
rozpalano niemi serca tak, iż gorzały coraz 
czystszą miłością ojczyzny, nastrajano dusze 
do poświęceń. 

Nieroztropność pcha olśnionego sukcesa- 
mi zwycięzcę ku własnej zgubie, dozwala, 
aby kuł broń przeciw samemu sobie. Dopóki 
z obojętnością patrzył się na uprawę języka 


rodzinne, zyska czystość obyczajów, rozgorze- 
je miłość ojczyzny, podnosić się będzie ety- 
czny poziom narodu, który wskutek łatwiej- 
szych warunków narodowego rozwoju wypadał 
już nieraz z równowagi i lekceważył sobie 
niajedną wysoko dawniej cenioną zdobycz 
narodową. 

Dzisiejsi ekstyrpatorowie mowy polskiej 
nie wiedzą sami co sobie gotują, nie widzą 
ciasnym barbarzyńskim umysłem swoim tego 
moralnego oporu, który ich czeka. Zapewne 
i dziś, jak ongi przy ustanawianiu komisji 
kolonizacyjnej, znajdzie zdrowsza część na- 
rodu niemieckiego słowa oburzenia na dzieło 
gwałtu, lecz oplątana sama sieciami milita- 
ryzmu, nie zdoła mu zapobiedz. Przyjdzie 
więc do walki moralnej, w której po naszej 
stronie muszą być wszelkie korzyści. Dzięki 
zbudzeniu się godności narodowej, odpowia- 
damy już dziś na złoto marek kolonizacyj- 
nych złotem braterskiej pomocy; tak samo 
w odpowiedzi na ołów kajdan, któremi język 
rodzinny spętano, odpowiemy ołowiem pol- 
skich czcionek i stworzymy sobie świętość 
narodową z pielęgnowania ojczystego języka. 


x * 
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Co o brntalnem zarządzeniu gabinetu pru- 
skiego myśli uczciwe dziennikarstwo niemieckie, 
świadczy następujący artykuł z hektografowanej 
Katol. Correspondene: 

„Wedle najświeższych doniesień ma z dniem 
1. października ustać nauka języka polskiego we 
wszystkich szkołach Indowych Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego i Prms Zachodnich, i to we wszyst- 
kich oddziałach bez wyjątku. Rozporządzenie to 
jest koroną wszystkich dotychczasowych antipol- 
skich ustaw, jest najdotkliwszym ciosem dla pol- 
skich katolików. 

„Aby ocenić doniosłość tego kroku, należy 
przypomnieć, że na podstawie instrukcji z rokn 
1842. stosownie do królewskich zaręczeń i obietnic 
polskie dzieci pobierały w szkołach naukę w pol- 
skim języku, przy czem natnralnie nezono także 
języka niemieckiego. Ten sprawiedliwy i słuszny 
stan rzeczy usunięty został zupełnie na początku 
walki kultnrnej przez ordynację szkolną Falka 
z dnia 27 października 1873 roku, która zniosła 
jezyk polski jako wykładowy we wszystkich kla- 
sach, z jednym wyjątkiem nanki religii św. Tak 
więc i najmłodszy uczeń polski w najniższej kla- 
se musiał sie od razu abecadła uczyć w obcej 
mowie niemieckiej, a wszystkie petycje na nic się 
nie przydały, tak samo, jak poparty przez centrum 
wniosek frakcji polskiej, domagający Bię przywró- 
cenia polskiego języka jako wykładowego, prze- 
dłożony izbie na dnin 5-go maja 1885 roku. Prze- 
ciwnie — rozporządzeniem naczelno-prezydjałnem 
zażądano, aby i nauka religii udzielaną była w 
języku niemieckim. Minister oświecenia zniósł 
wprawdzie to rozporządzenie, ale odtąd zaczęto s0- 
bie w praktyce pomagać w ten sposób, że dzieci 
polskie z niemieckiemi nazwiskami w drodze przy- 
mast przekazywano do oddziałów pobierających 
nankę religii św. w językn niemieckim, albo też 
zaprowadzono ten język jako wykładowy w nie- 
których szkołach. 

„Przy tem wszystkiem jednakże zawsze je- 
szcze pozostawał dla dzieci polskich ich język oj- 
czysty przedmiotem nanki; wolne im było, choć 
tylko w kilku godzinach tygodniowo, uczyć się 
czytać i pisać w języku ojczystym, tak że w ten 
sposób zdobywały sobie przynajmniej możność czy- 
tania katechizmu i pieśni kościelnych. Ale kiedy 
się następie rozpoczęło tłumne przesadzanie nau- 
czycieli Polaków do innych prowincji i sprowa-, 


Z e Ózd ŚŚ iii 


Rodzina Buchholców. 


Szkice z życia Niemców, 
podług Juliusza Stindego. 


(Ciąg dalszy.) 
Ostatnia kawa. 


Gdym była mała, czytałyśmy w szkole o 
Molochu, lecz w mojej sześcio- czy siedmio-letniej 
niewinności, nie mogłam się oczywiści» przejąć 
nczuciami matek, które zmnszano, aby swoje ma- 
łe, drogie, jedyne aniołki kładły w ramiona oja- 
lanego keksem potworu żelaznego, i nie rozumia- 
łam pewieści o Molochu, chociaż pan nauczyciel 
zadawał sobie dnżo pracy, ażeby w nas e 
odrazę do fałszywych bożków. Teraz jednak, gdy 
się coraz bardziej zhliża dzień, W którym, jako 
bezbronna matka, oddać mam moją słodką Emmi 
na pasiwe doktora — Zaczynam pojmować calą 
historję z Molochem. 

Prawda, że narzeczeni rzyrzekają Zaw8s2e 
nosić na rękach swoje przyszłe żony, ale co to są 
za ręce? Pazury Molocha! 

Każdy dzień przynosi z scbą jakiś nowy 
szczegół do tej ofiary. Wszystko wskazuje na nie- 
ubłagane zbliżanie się chwili rozstania; nietylko 
szczegóły wyprawy, bieganie pe sklepach, urzą- 
dzanie apartamento doktora, a przedewszystkiem 
Ślnbna suknia — ale także owo Żegnanie się z nle- 
winnemi uciechami słodko płynącego żywota pa- 
nieńskiego, które bndzi mimowoli smętną myś!, że 
wszystko będzie inaczej, a nikt nie powie: jak? 


Niedawno byłyśmy na czytanym wieczorka 
u komisaszowej. Wieczorki te bywały bardzo pię- 
kne i wielce kształcące, bo gdyśmy tak siedziały 
ckoło stołu, i rozdzieliwszy między siebie role, 
czytały którą z naszych tragedyj klasycznych, to 
uczuwałyśmy zawsze wielkość naszych bohaterów 
tragicznych, i to znacznie lepiej niż na scenie, 
gdyż krytycy utrzymują przecież jednczgodnie, że 
nasi artyści nie są jak należy duchem klasycznym 
przejęci. Panów wyłączałyśmy z tych wiaczorków 
zupełnie, bo jak się którykolwiek z nich pojawi, 
budzą się zaraz inne interesa, i wieczór kończy 
się zazwyczaj improwizowaną hnlanka, Bez panów 
zaś, odczuwa się jedynie potężne władanie jenin- 
szów, a kształcący ich wpływ wnika niefałszowa- 
ny w młodzieńcze umysły panien. 

Dla przezorności brały najstarsze z pomię- 
dzy nas role kochanków na siebie, i wszyscy by- 
li tego zdania, że ja naprzykład PCE z niesły- 
chanem przejęciem rolę Luizy z „Kabale nnd 
Liebe«, Komisarzowa deklamowała rolę Ferdynan- 
da, a Lady Milfort opuszczałyśmy, gdyż Sziller, 
wprowadzając ją do tragedji, zwracał doprawdy za 
mało uwagi na czytane wieczorki. 

Gdyśmy już z klasycznością były gotowe, na- 
tenczas przetrącało się cokolwiek, i rozchodziłyśmy 
się z tem przeświadczeniem, że się spędziło wie- 
czór miło i pożytecznie. Wymówiłyśmy sobie, że 
przekąska ma być bardzo skromna, gdyż główną 
rzeczą była część duchowa wieczorku, a materjal- 
na podrzędną. Że jednak wieczorki szły kolejką, 
zawaąg następna chciała dać coś lepszego od po- 
przedniej, i przy końcu sezonn bywało już zazwy- 
czaj za dużo do jedzenia, U komisarzowej naprzy- 
kład miałyśmy już dwa słodkie dania. 


— Działasz pani przeciwko pierwotnej nmo- 
wie — rzekłam do komisarzowej, ujrzawszy, że 
się sadzi na przyjęcie. 

Przecież to ostatni wieczorek czytany, w 
którym bierze udział Emmi — rzekła komisa- 
rzowa — chciałam więc jej okazać, jak ją kocha- 
my. Wszak ona tak labi budyń "czekoladowy Z 
kremem ! 

— Widzisz Emmi — zawołałam — jak u- 
przejmą dla ciebie jest pani komisarzowa. Po- 
dziękujże, iż umyślnie dlaciebie trudziła się, aby 
sporządzić tak wyborny budyń. 

Emmi była bardzo wzruszoną i rzekła, że 
pani komisarzowa jest na nią zawsze tak łaska- 
wa, iż nie wie doprawdy, jak będzie mogła jej 
to odwdzięczyć. 

— Zachowaj nas tylko w pamięci — rzekła 
komisarzowa. — Nowe stosunki odwrócą myśl 
twoją zbyt prędko od starych przyjaciół. 

Ileż było prawdy w tych słowach ! 

Wtem wstały od stołu dwie panny i przy- 
niosły z sąsiedniego pokoju: jakiś przedmiot, sta- 
rannie w cienką bibułę owinięty i z wielką uro- 
czystością położyły go na stole. Starsza z nich — 
a była to Amanda Kuleke, którą się wujcio Fryc 
jakiś czas zachwycał — miała do Emmi krótką 
przemowę, w której wyraziła, że muzyka i tauiec 
wkrótce dła niej zamilkną. Lecz jakkolwiek ułoży 
się jej przyszłość, czy zasłona przyszłych losów 
kryje jasne czy ciemne chwile — państwo idea- 
łów będzie stało dla niej O0tworgm. A że moca- 
rzem tego państwa jest Sziller, który ich dusze 
przez tyle wieczorów pieścił, przeto na pamiątkę 
tych godzin, poświęconych ideałom, ofiarają przy- 
jaciółki żegnającej je towarzyszce mały upominek. 


Rzekłszy to, 74 _ Niedamno byłyśmy na czytanym wieczorka | _ — Działasz pani przeciwko pierwotnej nmo-| __ Rzekłszy to, rozwinęła p panna Amanda je- 
dwahną bibnłkę i oczom wszystkich okazało się 
piękne popiersie Szillera z grynszpanem we wło- 
sach, na czarnym postumencie, na którym umie- 
szczony był także termometr tak, aby dzieło sztu- 
ki mogło być na biarku także i praktycznie 
zużytkowane. Potem zadeklamowała jeszcze: „Es 
prüfe was sich ewig bindet“ i na zakończenie 
rzuciła się w ramiona Emmi z uściskami przy- 
jaźni. Po Amandzie przychodziły kolejno wszy- 
stkie i całowały moją dziecinę i płakały, czem 
i ona wielce się rozrzewniła. 

Takie sceny powtarzały się w ostatnich cza- 
sach dosyć często, nietylko na wieczorkach czyta- 
nych, ale także w „klnbie Holbeina“, gdzie młode 
dziewczęta ćwiczą się w ściegu holbeinowskim 
i w „Sobotach dla angielskiej konwersacji" i in- 
nych stowarzyszeniach tego rodzaju, w które się 
młodzież tegoczesna rzuca, celem popierania Bpra w 
o których za naszych czasów nie miałyśmy ża- 
dnego wyobrażenia. 

Do tego trzeba jeszcze dodać odwiedziny n 
znajomych, które zazwyczaj łzawo się kończyły. 
Przy tem wszystkiem robi dziecina wrażenie ofia- 
ry, która żegna się z towarzyszkami młodości, 
ażeby przed smutnym swym końcem zaznać je- 
szcze u nich pieszczoty i objawów współczucia. 
Jest to atentat na najsilniejsze nerwy. 

Musieliśmy się również rewanżować, gdyż 
nie nawykliśmy objadać innych ludzi i nie od- 
wdzięczyć im się za to. 
więc : 


Pewnego razn rzekłam 


— Słnchaj Emmi, zaproś wszystkie twe 
przyjaciółki na uroczystą kawę. Będzie to ostatnia 
kawa, dana na twoją cześć. 


Zapytała się, czy można będzie doktora za- 
prosić. 

— A toby było pięknie! — zawołałam. — 
Przecież nie można żadnemn męźczyźnie dozwolić 
wstępu na kawę dam. 

Emmi twierdziła jeduak, że gdyby doktor 
nie mógł przyjść, to ona rezygnuje z kawy w ogó- 
le, gdyż dla niej byłoby najmiiszem, gdyby mogła 
przyjaciółkom doktora pokazać. A zresztą wszak 
i tak mnsieliby w końcu przyjść bracia i przyja- 
ciele zebranych panien, aby je do domu odpro- 
wadzić. 

— A gdy która nie ma brata? — rzekłam 
— jak naprzykład Amanda Kaleke ? 

— To namówimy wajcia Fryca, aby przy- 
prowadził ze sobą pana Kleines. Ten odprowadzi 
ją aż na ulicę Biilowa. 

— Przecież ty wiesz, 
jest pan Kłeines ? 

— Amanda potrafi go poskromić, gdyby 
chciał coś nieprzyzwoitego powiedzieć; ona jest 
niesłychanie odważna i każdemu bez ogródki mó- 
wi co myśli. 

— To prawda l Gdyby nie była tak bardzo 
rezolutna, byłby się o nią może wujcio Fryc na 
piękne zabaczył, a teraz byłabyś ją już ciocią 
nazywała. 

I cóż było robić? Mnsiałam ustąpić, Osta- 
tnia kawa nie mogła przecieź rzucić cienia nie- 
chęci na te kilka dni, które dziecina moja miała 
jeszcze w rodzicielskim domu przepędzić. Nie, nie 
mogłam tego przenieść na sebie. 


jak niebezpiecznym 


(C. d. n.) 


a 
GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 2. Października 1887. 


dzanie „..eumiejących po polsku nauczycieli w 
strony polskie, nie trudno było zroznmieć, dokąd 
tego rodzaju system doprowadzić mnsi: dv znpeł- 
nego nsunięcia języka polskiego jako przedmiotu 
nanki. Faktycznie też zaczęli jnż w kwietuin bie- 
łącego rokn niektórzy inspektorowie zakazywać 
udzialania nauki polskiego języka w dwóch niż- 
szych oddziałach — a obecnie zakaz ten rozcią- 
gnięto od razn na wszystkie polskie okolice i na 
wszystkie oddziały szkolne! Tak donoszą co do 
Księstwa Kreus Zeilung i Post, co de Prus Za- 
chodnich grudziądzki Geselliger — a więc pisma, 
które mogą mieć dobre informacje. 

„Ale chociaż wszystko zapowiadało uderzenie 
tego gromn, w Ksiestwie jednakże uważać go było 
można prawie za niepodobny. Pan Gossler oświad- 
czył jeszeze w dniu 5. maja 1885, Że nie jest 
zadaniem administracji szkolnej wynaradawiać 
dzieci polskie, i że on sam (pan minister) nie 
myśli bynajmniej odbierać im ojczystego języka. 
A dziś nie ma się polskie dziecko nczyć nawet 
ezytąć i pisać po polsku! Czy w sferach kompe- 
tentnych zastanówiono się też nad doniosłością i 
wszystkiemi następstwami tego rozporządzenia ? 

„Gdy p:lskie dziecko nie nauczy się w szko- 
le nawet czytać po polskn, wtedy katechizm, hi- 
storja biblijna, co więcej nawet książka do nabo- 
żeństwa i Śpiewnik bedą dla niego niedostępnemi 
książkami. Już dzisiaj skarzy się wieln duszpa- 
sterczy w okolicach poiskich na to, że 50 pret. 
dzieci przygotownjących się do pierwszej spowie- 
dzi i komonii św., nie nmie czytać katechizmu 
i że przygotowanie dzieci do Świętych sakramen- 
tów połączone jest z największemi trudnościami. 
Czył udzielanie tej dla całego religijnego i mo- 
ralnego życia tak ważnej nauki nie stanie się 
zupełnie piemożliwem, lnb co najmniej zabijają- 
cym ciężarem, gdy nowe rozporządzenie wejdzie 
w Życie? Nawet modlić się i w ojczystym języku 
chwalić Boga w pieśni nie będzie się odtąd uczy- 
ło w szkole polskie dziecko. a jakież skntki mn- 
szą ztąd wyniknąć dla całego nabożeństwa, dla 
religijnego i moralnego Życia całej gminy? 

„Wstrętno nam rozprowadzać dalej ten obraz 
przyszłości, ale to przypomnieć się niewątpliwie 
godzi, że szkoły zadaniem jest także „zachować 
religię ludowi*. Jeżeli zaś dziecko nie uczy się 
nawet czytać w ojczystym językn, natenczas brak 
mn będzie najważniejszego i najniezbędniejszego 
środka do wykonywania swej religii, do wypełuia- 
nia swych obowiązków religijnych. Z jakiemi nezu- 
ciami powita to rozporządzenie duchowieństwo 
polskie, powitają polscy rodzice — to łatwo so- 
bie wyobrazić. Jakże ma dnchowieństwo wywiązać 
się ze swego obowiązkn, nakazujacego mn nanczać 
dzieci prawd wiary éw., gdy te dzieci nie będą 
umiały czytać po polsku? A rodzice mająż płacić 
na ntrzymanie szkoły, w której dzieci ich nie 
nauczą się nawet tego, co potrzebnem jest dzisiaj 
do wypełnienia najświętszego obowiązku, obowią- 
zku religii? 

„A czyż rozporządzenie to było potrzebne, 
czyż było spowodowane przez jakikolwiek wzgląd 
pedagogiczny? Od jakiego to czasn szkodzić ma 
nauka i czemnź to przeszkadza, gdy się dziecko 
nanczy czytać i pisać w językn ojczystym? Czy 
rząd sądzi może, że odtąd polskie dzieci robić 
będą w niemieckim jezykn większe postęny, gdy 
sią nie będą nezyły polskiego abecadła ? 

„Obawiamy się, że zupełne wyguanie jezyka 
ojczystego navełni polskich rodziców i dzieci tyl- 
ko jeszcze większym wstrętem do szkoły, którą 
joż od dawna nauczyli się nważłać za Środek ger- 
manizacyjny. Lekamy się nadto, ża rozporządze- 
nie to stanie się powodem ciężkiego zatargn. 
Prawda, że państwo uzyskało w zeszłym roku nad 
szkołami w polskich dzielnicach najzupełniejszą 
wszechwładzę. Kościół i gminy ponoszą wpraw- 
dzie ciężary, ale dawniejsze ich prawo zostało im 
odjęte; państwo rozstrzyga samodzielnie i wy- 
łącznie. y 

„Ale czyż może najwyższy pasterz dyecezji 
patrzeć spokojnie na to, że jego młodym owiecz- 
kom odebrano sposobność nauki w języku ojczy- 
stym do tego stopnia, iż nie mogą nawet czytać 
katechizmu, książki do nabożeństwa i śpiewnika ? 
Czyż nie poczuje się on do obowiązkn uczynienia 
wszystkiego, aby odwrócić wynikające ztąd dla 
religii i kościoła ciężkie szkody? Trudne nad- 
zwyczaj już bez tego stanowisko poznańskiego 
arcypasterza stanie się jeszcze znacznie trudniej- 
szem wskntek tego rozporządzenia. 

„Duchowieństwo zaś dyecozji njrzy się w 
tem położenin, Że nankę przyg:towawczą do spo- 
wiedzi św. bedzie musiało udzielać jak misjona- 
rze w pogańskich krajach, uczący takich, co ozy- 
tać nie umieją. Dla rodziców wypływa ztąd Święty 
obowiązek postarania się ze swej strony 0 to, 
aby się dzieci ich nanczyły w polskim jezyku, 
czego potrzeba. Ale czy im to nczynić będzie 
wolne? Niestety, z pewnością tego orzec nie mo- 
żna. Do tego doprowadza państwowe szkolnictwo 
w Prusach!“ 


Korespondencje „Graz. Narod“. 


Praga czeska 23. września. 

(><) Naród czeski obchodzi dzisiaj uroczy- 
stość patrona swego, Św. Wacława, poteżuego wo- 
dza ziemi czeskiej, do którego od eieków zasyła 
prośbę: „Nie daj zaginąć nam ni naszym potom- 
kom.“ Tyle burz, nieszczęść, zniszczeń przeszło 
nad Czechami, a nic nie zdołało ich zgładzić z zie- 
mi, jak to było życzeniem ich wrogów. Św. Wa- 
cław, ten mocny książę czeski, napawał otuchą 
i nadzieją każdego Czecha, wiara w lepszą przy- 
szłość utrzymywała silną i niezłomną wolę euer- 
gicznych pobratymców naszych. Dzień więc dzi- 
siejszy jest Świętem okazałem w całym krajn, 
Czesi obchodzą go z niezwykłą uroczystością. 080- 
bliwie w Pradze, gdzie znajdują się relikwie t»go 
wielkiego patrona korony czeskiej. W katedrze 
ów. Wita na Hradczynie znajdnje się kaplica św. 
Wacława, w której ciało jego, jakoteż i inne re- 
likwie się znajdują. Do tego miejsca więc Boieszą 
Prażanie dziś jak każdego rokn, ażeby nad gro- 
bem swego patrona się pomodlić, i różne w ka- 
pliey wyłożone pamiątki oglądnąć. Nie ma może 
Czecha, któryby tego wszystkiego choć kilka razy 
nia widział, wspominając sobie przy tej sposobno- 
ści dawną sławę przodków. Z ojca na syna prze- 
chodzi legenda o Świętym czeskim, a tym sposo- 
bem nie wygasł dotychczas ogień patrjotyzma, 
utrzymujący dncha i posilający wiarę w lepszą 
przysziość tego tak bardzo udręczonego naroda. 

A zwłaszcza dzisiaj jest wesoło w Pradze. 
Nowy prymator (burmistrz) zajął starodawne krze- 
sło na ratuszn, przez śmierć Ferdynanda Walisza 
na kilka dni ovróżnione. Dr. Henryk Szolc, do- 
tychczasowy zastępca bnrmistrza praskiego, został 
wezoraj ogromną większością radnych do gedności 
tej powołanym i zajął natychmiast miejsce pry- 
matora królewskiej Pragi. Dr. Szolc, nowy nrezy- 
dent miasta, ezyli po czeskn starosta Kralooskych 
miest prasskych. jast jeszcze młodym człowiekiem, 
liczy bowiem dopiero 46 lat wieka. 


rm Z Z NOOO PZ ZÓ O O TO W Z A W cz 


Po odbyciu praw, wstapił do magistratu pra- 
skiego, potem był długi czas dependentem u dr. 
Czernego, byłego bnrmistrza praskiego, i otwo- 
rzył własną kancelarją w 1877.r. Podczas ciężkiej 
ery Anerspergowskiej, był bardzo czynnym na 
polu dzieunikarskiem. Osobliwie artyknły jego 
w Pokroku wprowadzały ówezosnego prokuratera 
Rapa w kłopoty. Dr. Szolc jest posłem na sejm 
krajowy, a godność wicebnrmistrza piastował od 
czasu rezygnacji dr. Czernego, a więc od dwóch 
lat. Dla Polaków okazywał się nowy prymator 
w każdym razie bardzo przyjaźnym, o czem jnź 
kilka razy w Gasecie Nar. wspominałem. Jako 
prezes Besedy mieszczańskiej, otwierał zawsze go- 
Ścinne podwoje Besedy tak na koncerta jak też 
zabawy polskie, a sam brał zawsze czynny udział, 
jeżeli chodziło o dobro sprawy polskiej. Jako pry- 
mator będzie miał jeszcze więcej pola dla utrzy- 
mania wzajemności polsko-czeskiej, a my Połacy 
tuszymy, że w osobie dr. Szolea mamy szczerego 
przyjaciela, a tych w Pradze nam brak wielki. 

Bo też liczba prawdziwych, nam dobrze ży- 
czących pobratymców, zmniejsza się z każdym 
dniem. Przez śmierć ks. opata Sztnlca utraciliśmy 

łówny węzeł wzajemności, który naród nasz łą- 

czył z hierarchią czeską a następcy na jego miej- 
sce dotychczas niema. Rndolf Pokorny, ten wie- 
czny tnłacz po ziemi słowackiej, który znowu łą- 
czył młodzież czeską z Polakami i oświeeał ją 
swemi pracami, zachęcając do porzneenia obłu- 
dnego rnssofilizmn, tłumacz dzieł nieśmiertelnego 
naszego Bohdana, także nie żyje; a główny soju- 
sznik sprawy naszej na polu politycznem, Emanuel 
Tonnor, porzucił to pole, na którem tyle dobrego 
dla obydwn narodowości zrobił. I tak pomałn tra- 
cimy to cośmy przez dłvgie lata sobie zaskarbili. 
Bo z wyjątkiem chwiejnych przyjaciół politycznych 
w Radzie państwa, mamy ich tutaj w stolicy cze- 
skiej bardzo mało. 

Chaos młodoczeski — a więe ruzofilski — 
wzmaga się i przybiera rozmiary, które bodaj aże- 
by na złe staroczechom nie wyszły. Jeden man- 
dat poselski po drugim przechodzi w ich ręce. 
Nawet w sercu samej stolicy czeskiej, na Starem 
mieście, zwyciężył kandydat młodoczeski profesor 
Blażek, a przy wyborze burmistrza otrzymał mło- 
doczech dr. Podlipny nawet 17 głosów. W Pisku, 
zkąd od lat kilku wybieranym bywał Tonner, prze- 
padł tą razą kandydat partji narodowej, natomiast. 
małodoczeski zwolennik br. Leopold Lażański, prze- 
szedł znaczną większością. 

Tak samo przy wyborach do sejmu z miast 
Lonn-Slane, wybrano na miejsce zmarłego prof. 
Krejczego, młodoczeskiego arystokratę, kr. Kau- 
nica, który gotów jest złożyć koronę krabiowską 
do nóg Gregrowi, byle tyłko służyć partji „wol- 
nomyślnych* rassoflów. Każde więc takie zwy- 
cięstwo młodoczechów, jest dła nas Polaków oczy- 
wistą szkoda, b» kto tylko wszedł raz w obóz 
Narodnich Listów, ten dla nas stracony. 

Ze sfer domowych czeskich, byłoby bardzo 
wiele do zaznaczenia, lecz ramy pisma waszego 
nie pozwalają na szczególne opisy. Ruchu w To- 
warzystwach polskich, dotychczas mało dostrzegać 
się daje, o „Ognisku* ani słychu a „klnb* para- 
dnje czesto w gazetach. Byle tylko więcej pracy 
jak reklamy, bo ta ostatnia chyba niegodna 'pol- 
skiej szczerości i otwartości I 


Wystawa krajowa. 


Kraków d. 29. września. 

(A) Wczoraj w połndnie odbyła się w wiel- 
kiej sali Muzeum narodowego nroczystość wręcze- 
nia nagród, przyznanych w dziale sztuki polskiej. 
Kto został wyszczególniony w dziale malarstwa o0- 
lejaego, sysnnków i akwarel, rytownictwa, rysnn- 
ku dawnych pomników i architektury, wiecie już 
z dawniejszego lista mojego *), poniżej podaję 
wam zaś nagrody przyznane w dziale rzeźby. 

Do aktu rozdawnictw nagród stawiła się li- 
czna gromadka artystów i miłośników sztuki, a u- 
roczystość otworzył przemową Matejko, w której 
powiedział mniej więcej co następuje : 

„Gdy się cofniemy do owej chwili, kiedy 
Walery Wielogiowski prządził pierwszą wystawę 
sztuki w Krakowie. która się mieściła w trzech 
małych salkach szkoły sstnk pięknych, a spojrzy- 
my dziś na naszą wystawę : co kraj wtym czasie 
wydał z siebie pracą artystów — musimy uznać 
jak wielkia sa w narodzie naszym siły żywotne 1 
zasoby dnebowe, że kraj ten i ta społeczność w 
różnych kierunkach stwarzać może wielkie nie- 
spodzianki. Ten rozwój sztuki, który nam w tych 
czasach był dany, musi mieć swe ważne przezna 
czenie i odpowiadać duchowym wotrzebom narodn. 
Inni, bieglejsi w piórze, winni skorzystać z tej 
wystawy, aby gruntowniej i szerzej wykazać to 
znaczenie i przeznaczenie sztuki w Polsce. Nie 
wiem, o ile rozwój sztuki wymaga warunków do- 
biobytu w krajn; to pewna, że kto wyższem wie- 
dziony neznciem i zwrócony do rzeczy rodzimych, 
młodzieńcem ten zawód sobie obiera, ten się ska- 
znje na to, że bedzie żył w biedzie. Ale o tyle 
tylko sztnka polska zachowa swą odrębność i zna- 
czenie w historji. o ile to wyższe poczucie paro- 
dowego ideałn będzie jej przyświecać. 

Czy ona się u nas utrzyma i zakorzeni, zą- 
dząc z tak bogatego zbioru, jaki tn widzimy, a 
który przecież nie mieści wszystkiego, co w tym 
okresie artyści polscy wydali, możnaby wuosić na 
Świetną i długą jej przyszłość. Ale sziuka jest to 
ptak lotny, który łatwo ncieka z jednego kraju do 
innego. i 

Jak Walery Wielogłowski przy pierwszym 
zawiązku sztnki położył zasłngę swemi staraniami, 
tak w trzydzieści lat od pierwszej wystawy imie 
Zygmnnta Cieszkowskiego będzie nieodłączne od 
historji dalszego rozwoju sztuki n nas. © 

Jeśliby polityczny byt się zmienił i dobrobyt 
dźwignął, liczyć będzie można na silniejsze po- 
parcie kraju dla pracowników na niwie sztuki, 
których już dziś nie na jednostki, ale na setki 
liczyć można“. 4 

Po tem przemówienin sekretarz wystawy, p. 
Zawiłowski, odczytał nazwiska wystawców i przy- 
znane im nagrody, a prezydent dr. Szlachtowski, 
doręczał je artystom, o ile byli obecni. 


W dziale rzeźby nagrodzone: 

Dyplomami honorowemi (najwyższa nagroda): 
Lewaudowski (Słowianin zrywający pęta), Ple- 
szowski (Figura nad grobem), Wójtowicz (Po ką- 
Bp Medale w innych działach i grupach wysta- 
wy, jak wiadomo, były srebrne i bronzowe rzą- 
dowe, w dziale sztuki wszakże wystawcy wszyscy 
otrzymali jednakowe bronzowe, przez komitet wy- 
stawy ustanowione. i. 

Medalami temi nagrodzono pp. Chodzińskie- 
go (Fann tańczacy). Holtza (Młodzieniec walczacy 
z rybą), Błotnickiego (Samson), Marcinkowskiego 
(Biusty marmurowe), Langmanna (Święty Seba- 


*) Gas. Narod. ur. 214. 


stjan), Rożniatowskiej Antoniny (Popiersia), Dau- 
na (Popiersia), Zawiejskiego (Święty Jan). 

Listy pochwalne otrzymali: pp. Bełtowski, 
Borawski, Hoszowski, Ichnowski, Tombiński. 

Praca artystów: Brodzkiego, Qadomskiego, 
(łujskiego, Rygiera i Welońskiego były wyłączone 
od SE się o nagrody. 

grnpie papieru i wyrobów z pa- 
pieru otrzymali: 

Medal srebrny ministerstwa handlu : Bracia 
Fijałkowsoy z Bielska, za dobroć i wykończenie 
papieru i ceny tegoż stosunkowo niskie. Schrott 
Emil z Krakowa, za sposób wykonania oprawy 
w guście starozytnym, bardzo dobrego pomysłu, 
za karneciki i wyroby galanteryjne. 

Medal bronzowy rządowy: Kuczabiński Win- 
centy ze Lwowa, za dobry gust w wyrobie tek 
kesztownych. Wójcik Karol, introligator z Krako- 
wa, za gustowną, pracowitą i snmienną robote. 

Medal bronzowy komitetu wystawy : Sznkie- 
wicz Feliks z Krakowa, za dobroć i wykończenie 
roboty w workach papierowych i wyrób tntek bia- 
łych na papierosy. Waneeniowicz Józef z Czernio- 
wiec, za nowy pomysł i właściwość kształtu w o0- 
prawie książki. 

List pochwalny: Bogucki Zygmant z Kra- 
kowa, za dobroć i wykończenie roboty w tutkach 
na papierosy. Schram Karol z Krakowa, za mo- 
cną, sumienną oprawę. Żenczykowski Marceli 
2 Krakowa, za trwałą oprawę książek. 

$. - 
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W grupie wyrobów z kamienia przyznano : 

Medal srebrny : Anstrjackiemu Towarzystwu 
akcyjnemn dla fabrykacji Portland cemento w 
Szczakowie, za Portland cement krajowy. Mabry- 
cemn Baruchowi z Podgórza, za wyroby z gliny. 
Hechterowi C. D. i Sp. w Szczakowej, za wyroby 
z gliny ogniotrwałej i skuteczne usiłowania wpro- 
wadzenia własnych kamioakowych wyrobów, oraz 
terrazzo w miejsce dotychczasowych zagranicznych. 
Zygmuntowi Piwko z Leśnej Słobódki, za dosko- 
nały wyrób szkła z hnty Majdańskiej, oraz za n- 
siłowanie dorównania w czystości i wyrobie szklan- 
nych przedmiotów wyrobom zagranicznym tego 
rodzaju. Teodorowi Zajdzikowskiemu z Krakowa, 
za gorliwe i skuteczne postępy w wykonaniu wi- 
trazy i szklenie okien w ołowin. Michałowi Ziele- 
niewskiemu z Krakowa, za doborowe wyroby ż 
betonu, oraz za praktyczny pomysł betonowych 
kręgów do studzien. 

Medel bronzowy komitetn wystawy : 

Bernardowi Libanowi z Podgórza, za dobry 
gips. Fabianowi Hochstimowi z Krakowa, ża po- 
mnik wykonany w labradorze. B. Kropfowi z Tar- 
nora, za szkło taflowe. Franciszkowi Kabinowi 
ze Lwowa, za piece i terrakoty. Piotrowi Urbań- 
skiema z Potylicza pod Rawą, ża wyborne wyroby 
garncarskie. Zacharjewiczowi Julianowi i Werne- 
rowi Aruoldowi ze Lwowa, za wyroby ceramiczne. 

Medal bronzowy rządowy : Zarządowi ka- 
mieniołomów w Kozach, za wyborny materjał (pia- 
skowiec). Karolowi Knpke z Białej, za wyroby z 
gliny. Miejskiej fabryce gipsu w Bochni, za giys 
palony. 

List pochwalny : Karolowi Berkemmu z Karo- 
wedrry pod Tncehowem, za dreny i dachówki. 
Franciszkowi Robinowi ze Lwowa, za doborowe 
terrakoty. Hr. Romerowi Stanisławowi z Bierdziat- 
ki pod Kołaczycami, za wyroby z gliny. Artnrowi 
Zarembie Cieleckiemn, za alabastrowe wyroby, a 
mianonicie za piękny materjał Zacharjewiczowi 
Jnlianowi i Wernerowi Arnoldowi we Lwowie, za 
doskonałość form, przy wyrobach pieców używa- 
nych. Laopoldowi Tanbmanowi z Płaszowa, za 
gips. Jakóbowi Feldmannowi, lakiernikowi z Pod- 
górza, za wyroby lakiernicze. 

Listy pochwalne dla zaslużonych współpra- 
cowników : Wacławowi Łaszczyńskiemn z Mrauo- 
wa, za wyroby cementn. Zielińskiemn z Podgórza, 
za stawianie pieców. lgnavemn Styrnalłowi, kie 
rownikowi huty szklannej Majdanskiej, za wyroby 
ze szkła, Stanisławowi Wróbiewskiemu. za wyroby 
witraży i malowanie na szkle, Jancwi Przybyl- 
skiemn z Podgórza, zarządcy fabryki Barucha w 
Łagiewnikach, za majoliki i wyrób kafli glazuro- 
wanych. 
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W grupie tkanin i odzieży otrzy- 
mali: 

Dyplom honorowy: Fabryka sukna i kortów 
w Sławucie, za sukna i kołdry, gust i dobroć 
wykonania; 2) Towarzystwo tkackie w Korczy- 
nie, za trwałość, dobroć i ulepszenie w wykona- 
niu; 8) Towarzystwo handlu skór w Łańcucie, 
za przedstawione okaży sukieuników, odznaczają 
ce się dobrocią użytego materjału i wykonania. 

Medal srebrny rządowy: 1) Bernacki Au- 
drzej, krawiec męzki, za nadzwyczaj gustowne 
i staranne wykonanie kompletnego ubiorn kra- 
kowskiego; 2) Fonz Wilhelm, kapiec, za gusto- 
wne dekorowanie pokoi w stylu renaissance; 3) 
Pełczarski Wojciech, tkacz z Korezyna, za sto- 
sunkową taniość j staranne wykończenie tkanin; 
4) Potocki Oskar, hrabia, za makaty i dywany; 
5) Sternickel et Giilcher, fabrykanci sukna w Bia- 
ły, za nowość i wykończenie; 6) Strzygowski 
Franciszek z Biały, za nowość i gustowne wy- 
keńczenie; 7) Szkoła tkacka w Błażowej, za 
trwałość i dokładność; 8) Szpakowski Witalis, 
farbiarnia i pralnia, za gustowny dobór barw i 
bztuczne czyszczenie; 9) Wałkowiński Karol, po- 
wroźnik, za trwałość, dobroć i doborowy mate- 
rjał; 10) Werner Jerzy, szewc. 2a gustowne, 
trwałe i staranne wykonanie; 11) Vogt Franci- 
szek, za nowość i wykończenie; 12) Zipser 
Edward, fabrykant w Biały, za nowość i wy- 
kończenie. 

Medal bronzov y rządowy : 1) Bracia Chrza- 
nowscy, za zgrabne i praktyczne manekiny; 2) 
Iglicki Stefan, tapicer, za dobroć i wykończenie 
roboty, jakoteż za ulepszenie metody wykonania; 
8) Szałkiewicz Anna, modniarka, za wykwint- 
ność gustu. 

Medal bronzowy komitetowy: 1) Griinspan 
Joachim, przedsiębiorca, za wystawienie wyro- 
bów bawełnianych z Andrychowa; 2) Karkoski 
Wincenty, tkacz w Korczynie; 3) Kaliński An- 
toni, szewc, za staranne i dobre wykończenie; 4) 
Matejko Mikołaj, tkacz w Zagórniku; 5) Nowa- 
kowski Stanisław, szewc, za staranne i dobre 
wykończenie; 6) Schauderna Karol, fabryka lin 
Imanych i drncianych, za dobroć wykonania; 7) 
Swokuń Konstanty, tkacz w Roczynie; 8) Szatan 
Tomasz, tkacz w Roczynie; 9) Wiercimak Fran- 
ciszek, tkacz w Andrychowie; 10) Zawadzki Sta- 
nisław, fabrykant, za gust i oryginalność, rów- 
nież dobre wykonanie. 

List pochwalny: 1) Gajdecki Franciszek, ta- 
picer, za 2 fotele pluszem wyścielane; 2) Gra- 
bowski Leon, krawiec, za ubiór krakowski; 3) 
Kiermasz Józef, szewe, za trwałe wykonanie; 4) 
Kosiba Ferdynand, krawiec, za dobroć i wykoń- 
czenie roboty; 5) Knopp i So., kupiec, za wy- 
stawione sukna kolorowe; 6) Lebowitsch Leo- 
pold, fabryka gorsetów, za gustowne wykończe- 
nie; 7) Machalski Stanisław, krawiec, za dobre 
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wykończenie; 8) Markiawiez Antoni, szewc. za 
trwałe wykonanie; 9) Pollak Herman, kośnierz, 
za dobre wykonanie; 10) Stieglitz Herman, ta- 
picer, za dobre wykonanie; 11) Zawadzka Au- 
relja, modniarka, za wystawione okazy. 
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Reforma gminna. 


(Ciąg dalszy). 


Komisja administracyjna, której pomienione 
sprawozdanie Wydziału krajowsgo na posiedzeniu 
sejmu z dnia 7. marca 1876 do zbadania przeka- 
zanem zostało, uznała, że wiele nadużyć w zarzą- 
dzie spraw gminnych przypisać należy owemu 
wpływowi pisarzy gmiunych, którzy w urzędowa- 
niu swojem częstokroć najmniej dbają o dobro 
gminy; nie podzielała jednak zdania Wydziału 
krajowego, że dla zapobieżenia temu ziemn po- 
trzebną jest nowa, a mianowicie projektowana 
ustawa, wystarczą tn bowiem zupełnie postano- 
wienia obowiąznjącej ustawy gminnej z dnia 12. 
sierpnia 1866. Komisja administracyjna przypo- 
mniała, że wedle $. 52. nstawy gm. podlegają 
przednicy i słudzy gminy naczelnikowi gminy, on 
wykonuje nad nimi władzę dyscyplinarną, on ich 
może w urzędowania suspendować, a o oddaleniu 
ich ze słnżby orzeka Rada gminna. 

Władza dyseyplinarna nad zwierzchnością 
gminy przysłaża wedłe $$. 102. i 108. Wydziało- 
wi powiatowetmn i politycznej władzy powiatowej, 
a względnie politycznej władzy krajowej, Środki 
zać zaradeze przeciw Radom gminnym. zaniedbu- 
jącym obowiązki swoje, podają $$. 107 i 109 po- 
mienionej nstawy. 

Jeżeli wiec nrzędnik lnb słnga gminy wy- 
zyskuje stanowisko swoje na niekorzyść gminy, 
lub działa w ogóle w sposób dla gminy szkodli- 
wy, a naczelnik gminy nie pociąga ga do odpo- 
wiedzialności, meże taki naczelnik do pełnienia 
obowiązku swego z mocy obowiązującej ustawy 
być znaglony, a środki, jakich nstawa przeciw nie- 
dbałemu zwierzcknikowi gminy nżyć poznala, są 
zupełnie wystarczające, bo zwierzchnik taki może 
być przy ciągłem zaniedbywanin obowiązków swo- 
ieh i z urzędn złożony, a trudno przypnścić, aby 
naczelnik gminy poświęcał siebie dla takiego pi- 
garza gminy, lnb żeby Rada gminna chciała za- 
trzymać nrzędnika, którego szkodliwe dla niej 
działanie byłoby jej wykazane. 

Nie da się zaprzeczyć, że przy brakn wszel- 
kiego wykształcenia nmysłowego u przeważnej 
części naczelników gmin wiejskich, przeprowa- 
dzenie tych postanowień ustawy gminnej niema- 
łym podlega trudnościom, a w każdym razie spro- 
wadza zwłokę dla interesów gminy szkodliwą, ale 
zaradzić tamno mogą jedynie głębiej sięgające i 
przez esłą ustawę przeprowadzone zmiany w usta- 
wie gminnej i postępująca oświata lodu, która 
wyda z jednej strony większą liczbę zdolnych i 
uczciwych pisarzy i sług gminnych; z drugiej stro- 
ny takich człenków zwierzchności gmin, którzy 
samodzielniej obowiązki swoje pełuić ziołają. Z tych 
powodów, tndzież z obawy, Że projektowana usta- 
wa narusza autonomię gmin, bo obok władzy dy- 
scyplinarnej przysługującej naczelnikowi przeciw 
urzędnikom gminy, wprowadza bezpośrednio wła- 
dzę dyscyplinarną wyższych władz, a prawo odda- 
lania urzędników gminy, przysłngujące tylko re- 
prezentacjom gminnymi, przelewa także na władze 
wyższe i to przeważnie rządowe; że przeto mogła- 
by tyłko zniechęcić naczelników gminy w pełnie- 
nin obowiązku nadzorowania urzędników podwła- 
dnych i wprowadzićby mogła jeszcze więksuy rez- 
strój w gminach: Komisja administracyjna wniosła 
(referent poseł Aleks. Jasiński). a sejm po 2-duiowej 
jeneralnej i walnej debacie nchwalił przejść do 
porządka dzienaego nad przedłożeniem Wydziałn 
krajowego. w imiennem głosowanin 63 głosami 
przeciw 49. 

Pomimo tego niepowodzenia Wydział kraj, 
ponawia w r. 1877 wniosek o nadzorze nad urzę- 
dnikami gmin wiejskich. Tym razam zaś motywa 
Wydziału kraj. sięgały nieco głębiej w ustrój sa- 
morządn gminnego. Warto przypomnieć niektóre 
z tych uwag. 

„W tstrojn naszym autonomicznym jest or: 
ganizm naszych gmin wiejskich słaby, powiada 
Wydział kraj., a to nie tylko dla braku sił mate- 
rjalnyckh, ale co najważniejsza, dla braku sił inte- 
lektualnych, które to siły dopiero 4 czasem przez 
oświate i podniesienie dobrobytn w natoralay spo- 
sób rozwinąć sie mogą 

Czuł to dobrze sejm, nchwalając ustawe 
gminuą z dnia 12. sierpnia 1866 dla tego też 
nsianowił dla tych słabych organizmów natural- 
nych opiekunów w gwinach wyższej kaiegorji, jak 
w tokn dysknsji Wydziały powiatowe nazywano, 
w których właściciele większych posiadłości z wła- 
ścicielami mniejszych bosiadłości i z reprezentan- 
tami handlu i przemysłu w jedną całość połącze- 
ni zostali. 

W obecnym ustroju autonomicznym uważać 
należy Wydziały powiatowe jako główne podpory 
i filary autonomii krajowej, i każdy środek dążą- 
cy do wzmocnienia stanowiska, organizacji i wpły- 
wn tych gmin wyższych kategoryj, uważać za 
wzmocnienie autonomii krajowej. 

To też i obsenie, poddając w pierwszym rzę- 
dzie wpływowi Wydziałów powiatowych pisarzów 
gminuych, w wypadkach określonych nowelą, nwa- 
żał proponowauy wniosek jako jeden ze środków 
dążących do wzmocnienia autonomii. Tyle na od- 
parcie zarzutu komisji administracyjnej z r. 1876, 
Że wniosek ten stanowi narnszenie antenowii.* 


Z tych powodów wniósł Wydział krajowy 
nowelę do $. 52 nst. gm. Komisja gminna propo- 
nowała wniosek ten przyjąć, lecz sprawa nie przy- 
szła pod obrady sejran. 

W roku 1878 Wydział krajowy przedłożył 
sejmowi kilka „wniosków de zmian w ustawie 
gminnej i natawie o reprezentacji powiatowej, któ- 
re uznał za niezbędne dla nchylenia najważniej- 
szych wadliwości pomienionych ustaw.*) 

Do tych niezbędnie potrzebnych 
należały : É 3 
A. Ścisłe rozgraniczenie kompetencji władz 
autonomicznych od kompetencji władz rządowych 
w sprawach gminnych, i uproszczenie toku instan- 
cji; żądanie do dziś nie zaspokojone. 

B. Uproszczenie sposobn posznkiwania wyna- 
grodzenia za szkody poniesione z powodn zanie- 
dbania przez gminę obowiązków na niej ciężących, 
jakoteż zs szkody wyrządzone gmiuie przez czlon- 
ków zwierzchności gminnej i delegatów. 

C. Zapewnienie, aby zwierzchności gminnej 
przydano odpowiednio nzdolnioną służbę do zała- 
twiania czynności własnego i pornezonego zakresu 
działania, jakoteż przyznanie wyższym władzem 
prawa nadzoru i władzy dyscyplinarnej nad urzę- 
inikami gmin wiejskich (pisarzami gminnymi), 
Prośba tylekroć powtarzana. 


zmian 


. 
*) Sprawozdanie Wydziału kraj. z projektem 
zmien w ustawie gminnej za 1878. Alleg. I. 
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D. Przyznanie prawa egzekntywy Wydzie 
łom powiatowym przy wykonywanip orzeczeń ° 
rozeorządzeń reprezentacji powiatowej (Rady po 
wiatowej i jej Wydziału). Wiecznie to samo żą- 
danie, na które rząd ma tę samą odpowiedź: Nie 
moge sankcjonować, ponieważ zamierzona” ustawi 
ściesnia prawa rządu. 


Proponowane zmiany Sejm uchwalił, rząń 
jednak odmówił swej sankcji. Poraz czwarty wniós? 
sprawę nadzorn nad urzędnikami gminy na po- 
rządek Izby w roku 1884 poseł Tadeusz Langs 
w formie wniosku do zmiany $. $. 58 i 102 na: 
gminnej. 

_ Komisja administracyjna wzięła za podstawe 
projekt do ustawy przez Sejm w r. 187% nchwa 
lony, a usuuąwszy w nim niewłaściwości formalne. 
które były powodem odmówienia sankcji, przedst: 
wiła Sejmowi do uchwały; Sejm wniosek te 
uchwalił i nowela do $. 52 i 102 doczekała si 
nareszcie sankcji. 


Sejm nchwalając na podstawie przedłożeni 
rządowego, ustaną o Reprezentacji powiatowej, ni 
zamieścił w niej Żadnych postanowień przymas 
wych, któremiby w wyjątkowych wypadkach zna 
glić moźna Reprezentacje powiatowe, do wykona 
nia obowiązków własnego zakresu działania i za 
rządzeń Wydziału krajowego, wydanych w zakresie 
ustaw, tak jak to nczymiły inne Sejmy krajowe 
a w szczególności Sejm Tyroln, który analog 
cznie do postanowień $. 102 ust. gm. galic. usta 
nowił na członków Reprezentacji powiatowej, za 
uiedbnjących swe obowiazki, kary pieniężne “ 
20 zł. a względnie złożenie z urzędu. 

[$. 59. ustawy z dnia 29. grudnia 1868 D: 
ust kraj. Tyrolu Nr. 56.] 

Ten brak postanowień przymusowych w ustż 
wie o Reprezentacji powiatowej i stosunek naczel 
nej władzy antonomicznej do Revrezentacji po 
wiatowych, oparty li tylko na zaufaniu do poczr 
cia obywatelskiego osób zasiadających w Radac 
powiatowych, nie wpłynęły niekorzystnie na org: 
niczny związek władz antonomieznych i jestto beż 
sprzecznie dodatnią stroną samorządu, że w ciąg" 
istnienia Reprezentacyj powiatowych nie okazał 
się potrzeba rygorów karnych dla utrzymania so 
lidarności, i podporządkowania w obrebie ustaw, be 
którego systematyczna praca nie byłaby możliw: 

Wszelako Wydział krajowy dostrzegł w osta 
tnich latach, pewną opieszałość w wykouanin :« 
leceń opartych na ustawach, których wszystkiem 
środkami, jakiemi tylko Wyiział krajowy dyspo 
nuje, upominaniem powtarzanem perjodycznie, cza 
sem latami przełamać nie można było. 

WwW celn poprawy antonomicznej administra 
cji w powiecie Wydział krajowy wniósł nowelę de 

. 48. ustawy o Reprezentacji powiatowej : 
dnia 12. Sierpnia 1866. L, 21 Dz. ust. kraj. któ 
rą Sejm uchwalił a rząd sankcjonował. 

Obecnie przeto Sejm za pośrednictwem Wy 
działu krajowego nie tylko czuwa nad tem, ażeby 
majątek zakładowy powiatn i zakładów pewiato 
wych nie został nszcznplony, administracja powia 
towa była prawidłową i ażeby Reprezentacje po 
wiatówe wykonywały swe obowiązki pod względer 
nadzoru nad gwiuaimi; lecz nadto Wydział kraje 
wy może w tym celu żądać objaśnień i usprawie 
dliwień od Reprezentacji powiatowych i przez de 
legowanie komisji zarządzać dochodzenia na miej 
scn, a nawet w razie potrzeby nżyć stosownyc! 
środków zaradczych. 1). 


Z innych prac nstawodawczych sejmo okol 
naprawy niektórych szczegółów samorządu gmin- 
nego, pozostaje nam jeszcze do zanoto- ania wnio 
sek posła dr. Gustawa Romera, ponawiający pro 
jeku Wydzia'n krajowego z roku 1879. o przedłu 
żenie okresn wyborczego reprezentacji gumiunycł 
1 powiatowych z lat 3 na 6. 


istniejący podówczas trzechletni okres oka: 
zał się zbyt krótkim i stawał się przyczyną różnyck 
niekorzyści, a motywa za przedłużeniem są liczne 
i ważne; podniesiemy tn najważniejsze : 

1. Nowowybrani członkowie tych ciał auto- 
nomicznych potrzebnją pewnego czasu, zanim przy- 
swoją sobie potrzebne wiadomości, a zaledwie roz- 
patrzą się w sprawach, jnż kończy się ich urzę- 
dowanie. Najmięcej daje się to ezuć u członków 
zwierzchności gminnych, którzy naprawdę zale- 
dwie rok nrzędnja, bo z początku potrzebnją oni 
pewnego czasu na obznajomienie się ze sprawami, 
a przy końcu wzgląd na nowe wybory ubezwładnia 
ich działalność. 

2. Często powtarzające się wybery i idące 
za niemi agitacje, wpływają z wieln względów uje 
mnie na ludność. 

3. Przedłużenie okresu wyborczego oszczędzi 
wyborcom wiele kosztów i czasu, a zważyć nale- 
ży, że czas zajęty przez wybory przedłnża się 
czesto bardzo znacznie. wskptek wnoszonych pro- 
testów, odraczających rezultat wyborów. 

4. Dla skutecznego działania administracyj - 
nego i ekonomicznego, wielce jast pożądane prze- 
dłużenie okresn wyborczego, bo ciała autonomi 
czne, wybraue na czas krótki, nie mogą wyrobi: 
sobie potrzebnej rutyny administracyjnej, ani te 
przeprowadzić jakiegokolwiek plann swej ekon: 
micznej działalności. 

5. Krótkość okresn fnukcjonowania wł 
autonomicznych powiatowych i gmiunych SE 
z wielu względów ręce, tamuje ich swobodę dzi 
łania i trzyma je w ciągłej zależności od wyni 
wyborów. 

Z tych więc powodów sejm uznał w r. 186 
potrzebe przedłożenia okresu wyborczego repr 
zentacyj gminnych i powiatowych. i uwsżał, 
przedłużenie na lat sześć jest odpowiedniem. S2 
Ściołetni okres wyborczy istnieje jnż dla Sejmu 
Wydziała krajowego, i ma zastósowanie przy wie 
innych jnstytncjach w krajo. Za sześciolecie 
oświadczyły się też niektóre wydziały powiator 

Uchwała sejmu otrzymała sankcję i jest dz 
obowiązującą ustawą. 

Nie wspominamy o szeregu innych spri 
podniesionych w przedmiocie reforwy czy to prz 
Wydz.ał krajowy, czy też przez poszczególny 
posłów sejmowych przedłużyłoby to bowiem prat 
która i tak nad:podziewanie szerokie przybra 
rozmiary. Pomijawy wiec drobne szczegółowe p 
prawy, „ouijamy liczne prace i instrnkcje prz 
Wydział kraj. podejmowane, a zdużamy wprost 
kresu. 

_. Największy to pono czas, aby pracę sako: 
czyć, 

Kto miał tylu cierpliwości i za tokiem spr: 
wy doszedł aż do tego mon:entn, może jednak n 
opuści bas już u samego kresu. Nie bes nnużen 
czytelnika rozpogęzniemy nowy, ale za to ostat! 
rozdział. 


(0. d. n) 


1) Sprawozdanie Wydz. kraj. w przedmioc 
zmiany $. 48. ustawy o Radach pow. ex 1885 Alleg. * 
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. Kronika miejscowa i zamiojscowa. 


Lwów dnia 1. października. | 
| 


* Nowe katedry. P. minister wyznań i oświaty, | 
w załatwieniu sprawozdania kolegium profesorów wy- 
działu filozoficznego uniwersytetu we Lwowie z dnia | 
30 lipca b. r. co do zaprowadzenia na pomienionym | 
wydziale dla uczniów nauk przyrodniczych, począwszy | 
od roku szkolnego 1887/8, wykładów o anatomii czło- | 
wieka, dał pod dniem 21 września b. r. przychylną ! 
odpowiedź i poruczył zwyczajnemu profesorowi szkoły 
weterynaryjnej we Lwowie, dr. Henrykowi Kadyi'emu 
wykład pomienionego przedmiotu, w rozmiarach od- 
powiadających potrzebom tegoż wydziału. i 

Dalej udzielił p. minister wyznań i oświaty na 
rachunek kredytu jaki zostanie wstawionym w budże- 
cie przyszłorocznym na kształcenie sił nauczycielskich 
w wyższych zakładach naukowych, asystentowi fizyo- 
logicznej katedry przy uuiwersytecie krakowskim, dr. 
Gustawowi Piotrowskiemu, a to w celu wykształcenia 
się w fachu fizjologicznym, stypendjam w sumie 
1200 zł. tymczasem na jeden rok szkolny 1887/8 
płatne w dwóch równych ratach po 600 zł. 

* Minister dr. Gautsch odbył wczoraj lustra- 
cję szkół krakowskich wedle ułożonego naprzód pro- 
gramu. Oprócz obu inspektorów krajowych, pp. Czar- 
kowskiego i Olszewskiego, towarzyszyli p. ministrowi 
del. Borkowski, prezydent Szlachtowski, radca min. 
Rittner, sekr. minist. Fraydeneg, członkowie deputacji 
gimnaz., z łona Rady miejskiej dr. Zoll i prof. Stra- 
gzewski, a później, przy wizytacji szkoły realnej. przy- 
łączyli się jeszcze do tego grona delegaci Rady miasta 
Krakowa pp. Asnyk i Zaremba 

Zanim udał się p. minister do gimnazjów, zwie- 
dził zakład fizjologiczny prof. dra Cybulskiego przy 
ulicy św. Anny, a po obejrzeniu go przyznał, że słu- 
szne są żądania, by Zakład ten zupełnie inaczej po- 
mieszczony został. 

W gimnazjum św. Anny wybierał p. minister 
uczniom, przyszedłszy na lekcje, sam ustępy do czy- 
tania i zadawał im pytania, i wyszedł zadowolony, 
chwaląc odpowiedzi uczniów VIII. klasy. 

W gimnazjum Sobieskiego, przechodząc z klasy 
do klasy, przekonał się p. minister, jak nieszezęśli- 
wie umieszczono to gimnazjum, jak miejsca ustępowe 
naprzeciw sal szkolnych się znajdują, jak sale zimne 
a powietrze zepsute, i przyznał, że całe rozłożenie sal jest 
bardzo niezdrowe. P. minister kazał tu umyślnie tłóma- 
czyć z łacińskiego na polskie i deklamować uczniom po 
polsku. 

W seminatjum Żeńskiem przysłuchiwał się dr. 
Gautsch lekcji języka niemieckiego. chwalił prowadze- 
nie szkółki Freblowskiej i oglądał? roboty ręczne 
uczennie. 

-W gimnazjum św. Jacka trafił p. minister na 
lekcję języka niemieckiego prof. Petelenza, zatrzymał 
się więc dłużej, gdyż interesuje się bardzo tym przed- 
miotem. Z gmachu głównego przeprowadzono p mi- 
nistra na t. z. „folwark,“ gdzie pomieszczono klasy pa- 
ralelne. P. minister uznał, że pomieszczenie tych klas 
jest bardzo złe. 

W seminarjum męzkiem podobały się p. mini- 
strowi bardzo produkcje uczniów na skrzypcach. Na 
kursie I zaimprowizowano lekcję języka niemieckiego. 
Uczniowie pożegnali p. ministra marszem, wykona- 
nym na skrzypcach. 

W szkole żeńskiej św. Scholastyki wprowadzo- 
no p. ministra do klasy IV. na lekcję języka nie- 
mieckiego. Wzywał on szeregiem wszystkie uczennice 
od pierwszej aż do ostatniej de odpowiedzi, a prze- 
glądając bruliony i wypracowania zwrócił się z niemi 
do dr. Rittnera z uwagami bardze pochlebnemi Po- 
dziękowawszy pochwalił, że uczennice nadspodziewa- 
mie dobrze i pięknie się po niemiecku wyrażają i ndał 
się na II. piętro do kursów robót, które bardzo 
szczegółowo i z wielkiem zajęciem oglądał. Z powro- 
tem oglądsł jeszcze na I. piętrze salę rysunkową, 
właśnie podczas lekcji, przeglądał rysunki, obszedł 
wszystkie ławki, zadając tu i owdzie pytania, a wy- 
raziwszy następnie nauczycielkom i dyrektorowi swo- 
je uznanie, nazwał tę szkołę eine Musterschule. 

W szkole realnej zdumiony był p. minister 
wielce nieodpowiedniem, wilgotnem i ciemnem umie- 
szczeniem sal szkolnych. Zegnając nauczycieli rzekł : 
„Spostrzegam z przyjemnością, że szkoła czyni wiel- 
kie usiłowania, aby pomimo najgorszego umieszcze- 
nia, odpowiadać swemu zadaniu. Nie przyrzekam ni- 
czego, bo to nie zgadza się z mojemi zasadami, ale 
zapewniam, że będę pamiętał o tem, iż ta szkeła do- 
maga się umieszczenia odpowiedniejszego- Tymczasem 
zastępujcie panowie niedostatki i wadliwości nadal 
dotychczasową starannością o dobro zakładu." À 

W szkole sztuk pięknych udał się p. minister naj- 
pierw do pracowni Matejki, i tu podziwiał przez dłuższy 
czas wspaniały obraz „Kościuszko pod Racławicami”. 
Mistrz ofiarował na pamiątkę p. ministrowi genialny 
szkic: Chmielnicki, składający przysięgę Moskalom w 
cerkwi w Perejasławiu. P, minister zapewnił, że 
szkic zachowa jako najcenniejszą pamiątkę. s 

Ze szkoły realnej udał się dr, Gautsch do szpi- 
tala św. Ludwika. Księżna Marcelina Czartoryska 1 
wicedyrektor szpitala dr. Murdzieński dawali mu wy- 
jaśnienia. Szpital ten wywarł na p. ministrze praw- 
dziwe wrażenie tak celem założenia, jak panującym 
porządkiem. Gość zwiedził klinikę pediatryczną, sale 
chorych dzieci salę wykładową i wszędzie nie szczę- 
dził gorących słów uznaRia. 

Ostatnim zakładem, który p. minister zwiedził 
przed południem, była szkoła wyższa przemysłowo- 
handlowa. 

Co do uniwersytetu zwiedzał p, minister zakła- 
dy najgwałtowniej potrzebujące pomocy, zakład fizjo- 
legiczny i klinikę shirurgiczną. Co do tej p. minister 
zaręcza, że budowa nowej zacznie się z przyszłą 
wiosną. 

Dr. Gautsch zwracał wszędzie uwagę na język 
niemiecki, i oświadczył, że odpowiedzi uczniów były 
tak dobre, że możnaby prawie myśleć, Że SiĘ jest 
w gimnazjum niemieckiem. i | 

Po wpół do pierwszej wrócił p. minister do | 
pałacu Spiskiego, a zaraz po śniadaniu przedstawi 
mu się senat akademicki, oraz dyrekcje i profesoro- 
wie szkół średnich, niemniej naczelnicy władz miej” 
acowych. Udzielał też pan minister prywatnje 
audjencji. 

Po południu zwiedził pan minister wystawę 
sztuki, zakupił tam obraz Lisiewicza za 2000 zur. 
z funduszu państwa i ofiarował takowy Muzeum Na- 
rodowemu w Krakowie. 

* Uroczyste otwarcie roku szkolnego 1887/8 
w uniwersytecie lwowskim odbędzie się w poniedzia- | 
łek 3. października. Akt otwarcia poprzedzi jak zwy- 
kle solenne nabożeństwo w kościele św. Mikołaja o 
godzinie 9., poczem profesorowie z csenatem akade- 
miekim na czele, goście i akademicy przejdą do auli 
uniwersyteckiej, gdzie po przemowie rektora, profesor 
dr. Oswald Balzer będzie mieć odczyt inauguracyjny 
„O prawie zwyczajowem i ustawniczem w Polsce". 
Dla publiczności płci obojej, wstęp wolny. Osobnych 
zaproszeń nie będzie. 

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- ; 
wała Mikołaja Lewickiego, stałym nauczycielem młod- 
szym, zawiadującym szkołą filialną w Szumlanach ; 
Aleksandra Jabłońskiego, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Jawiszowicach ; Teodora Ohara, rze- 
czywistymm nauczycielem szkoły elatowej w Kościaszy- 
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| tekę, w hotelu Móllera, I. Graben 19. 


nie: Szymona Pycha, rzeczywistym nauczycielem szko- 
ły etatowej w Jaworkach ; Karola Szula, rzeczywi- 
stym nauczycielem szkoły w Iwaczowie górnym ; Jó- 
zefa Czerniawskiego, rzeczywistym nauczycielem szko- 
ły w Marjampolu. 

* Zmarli. Henryk Gropler, brat cioteczny 
Matejki, zmarł w Stambule. Dom pp. Groplerów był 
przez ćwierć wieku głównem ogniskiem polskiem w 
Konstantynopolu. Tam kolonia wychodźeów polskich 
znajdowała punkt oparcia, gościnność, radę, opiekę i 
materjalną pomoc. W domu tym, podróżujący Polacy 
bywali serdecznie podejmowani i goszezeni. Ztąd li- 
czne stosunki z wielu znakomitościami w kraju 1 cią- 
gła z nimi łączność. W przeszłym roku Henryk Sien- 
kiewicz zamieszkał u pp. Groplerów, a jego towarzysz, 
p. Antoni Zaleski w pamięć tej gościny przypisał za- 
cnym gospodarstwu książkę z opisem podróży. } 

W Stambule zmarł 24. bm. znany w świecie 
uczonym, pisarz arabski, Ahmed Effendi Fa- 
rys, nestor tegoczesnych arabskich pisarzy. Pocho- 
dził on ze starej chrześcjańskiej rodziny z Libanonu, 
był jednak muzułmaninem. Założył pierwsze arabskie 
pismo „El Dżeweib*. Ożeniony był z Angielką. Syn 


| jego, Selim Farys, jest redaktorem pisma „El Kahira.“ 


Najwyżej stanął Ahmed Farys jako poeta. 


* Tow. Biblioteki polskiej we Wiedniu 
urządziło własny lekal, obejmujący czytelnię i biblio- 
Lokal zosta- 
nie dnia 5. października br. do użytku członków to- 
warzystwa oddanym i będzie otwarty od godziny 10. 
rano do godziny 10. wieczorem. Biblioteka towarzy- 
stwa wydawać będzie książki w poniedziałki i piątki 
między godz. 5. a 8. wieczorem. 

Za wydział towarzystwa Bibl. polskiej we Wiedniu. 
Jerzy Czartoryski _ Stanisław Nowiński 
prezes. wiceprezes oraz bibliotekarz. 


W tutejszej c. k. szkole weterynarji 
rozpoczęły się wpisy dziś 1. paźdz. i trwać będą do 
9. bm. Objaśnienia co do warunków przyjęcia udziela 
dyrekcja. 

Zwracamy przy tej sposobności uwagę publi- 
czności, że w szkole weterynarji udzielane bywają 
bezpłatnie rady w przypadkach choroby wszelkich 
zwierząt domowych, które w tym celu zostaną tam 
przyprowadzone. W razie potrzeby można chore zwie- 
rzęta oddać na leczenie i pielęgnowanie do lecznie 
i klinik szkoły. 

Za utrzymanie chorych zwierząt w klinikach 
pobiera szkoła stosunkowo niskie opłaty dzienne, we- 
dług taksy, zatwierdzonej przez namiestnictwo. Opłata 
za konie wynosi 60 ct., za bydlę. psa lub kota 30 et. 
dziennie. Niezamożni właściciele od tych opłat mogą 
być częściowo lub w całości uwolnieni. 


* Wydział związku stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych we Lwowie odbył w tych 
dniach posiedzenie, na którem przedyskutowano i u- 
chwalono okólnik do towarzystw związkowych w spra- 
wie subskrypcji akcyj na rzecz banku ratunkowego w 
Poznaniu. Uchwalono zwołać XII. walne zgromadze- 
nie delegatów związkn na dzień 31. pażdziernika 
i 1. listopada br. do Lwowa. Następnie naradzano 
się nad porządkiem dziennym walnego zgromadzenia, 
na którym ma być pomiędzy innemi zamieszczoną 
sprawa podatkowa, o ile ona dotyczy towarzystw han- 
dlowych, produkcyjnych i przemysłowych, które toto- 
warzystwa podlegają dotychczas opodatkowaniu na pod- 
stawie patentu z r. 1849. 


* Walne zgromadzenie towarzystwa wzaj. po- 
mocy djetarjuszów i urzędników galicyjskich i W. 
Księstwa Krakowskiego odbyło doroczne posiedzenie 
pod przewodnictwem p. Jana Żółkiewskiego, przy u- 
dziale 337 członków. Z przedłożonego zamknięcia ra- 
chunków i bilansu za r. 1886. wykazano, że towa- 
rzystwo ciągle postępuje i tak: fundusz pensyjny, 
który z końcem r. 1885. wynosił zaledwie 8500 zł., 
wzrósł do końca grudnia 1886. do sumy 13.500 zł, 
zaś fundusz rezerwowy z 1885, r. 1075 zł, w r. 
1889. do kwoty 1800 zł. Czysty majątek tego stowa- 
rzyszenia wynosi 15.833 zł., przytem towarzystwo to 
wydało dość znaczne kwoty tytułem odprawy dla 
wdów po członkach stowarzyszenia, również na po- 
krycie kosztów pogrzebowych dla zmarłych członków 
1 na zapomogi bezzwrotne członkom nawidzonym cho- 
robą. Na wniosek komisji rewizyjnej, zgromadzenie 
udzieliło absolutorjum zarządowi centralnemu. Walue 
zgromadzenie po żywej dyskusji, przyjęło przez komi- 
sję wypracowany statut, i poleciło zarządowi wprowa- 
dzenie go w najbliższym czasie w życie; dalej nada- 
ło Janowi Żółkiewskiemu dożywotni tytuł honorowe- 
g0 prezesa stowarzyszenia i zamianowało kilka wybi- 
tnych osobistości członkami honorowymi; za dar na 
cele stowarzyszenia przez br. Schenka, jako członka 
honorowego, w kwocie 300 zł. nadesłany, wyrażeno 
przez powstanie swą wdzięczność; nakoniec wybrano 
do prezydjum p. dr. Aleksandra Tchorznickiego, rad- 
cę sądu kraj., prezesem, zaś p. Edmunda Ceypek, rad- 
og rachunkowego kraj. dyrekcji skarbu, i Jana Żół- 
kiewskiego, emeryt. dyrektora tabuli kraj,, wicapreze- 
sami zarządu centralnego. W miejsce wylosowanych 4 
członków wydziałn i 1 przeniesionego ze Lwowa wy- 
brano na członków rzeczywistych wydziałn PP.: dr. 
Tilla, adwokata krajowego, Leona Niemiłowicza, adjun- 
kta tabuli krajowej, Józefa Smolenia, Władysława 
Małeckiego, kancelistę sądu kraj., Wiktora Chrzanow- 
skiego, rewidenta rachunkowego magistratu m. Lwowa; 
zaś w miejsce 1 wylosowanego i 2 przeniesionych, za- 
stępeami członków wydziału pp.: Kłodę Franciszka, 
inspektora straży więziennej, Wolskiego Mieczysława, 
kalkulanta rachunkowego wydziału krajowego, i No- 
wickiego Eugeniusza, fnnkejonarjusza magistratu m. 
Lwowa. 


* (Opłata szkolna. Zwracamy uwagę rodziców, 
mających synów w gimnazjach, że w myśl instrukcji 
ministerjalnej i dyrektywy rady szkolnej, uczniowie, 
którzy do sześciu tygodni po rozpoczęciu półrocza nie 
uiszczą opłaty szkolnej, muszą być niezwłocznie wy- 
daleni z zakładów, wszelkie bowiem późniejsze opłaty 
nie będą dozwołoue. 


* Z powodu wystawy w Krakowie ogłasza 
dyrekcja ruchu kelei państwowych co następuje : 
| „W celn ułatwienia zwiedzenia wystawy krajo- 
ma Krakowie wydawać się bedie we wzykch 
te 2 500 Hach poniżej oznaczonych bilety powro- 
z o0'/, zniżeniem do Podgórza-Płaszowa a mia- 
nowicie : 
A. 30. września do pociągu 813 odchodzącego 
ze Liwowa o godz. 7. wieczór; 
7. października do pociągu edchodzącego ze Liwo- 
wa o g. 7. 44 m. wieczór; 
30. września i 7. paźdz. do pociągu 112 od- 
chodzącego ze Stryja o g. 10. 23 m. wiecz.: 
1. i 8. paźdz do pociągu 112 odehodzącego z 
Chyrowa o g. 2. 2 m. w nocy; 
1. i 8. paźdz. do pociągu 112. odehodz. z No- 
wego Zagórza 4.14 rano; 
1.i 8. paźdz. do pociągu 112. odchodz. ze Stró- 
ża 822 rano: 
1. i 8. paźdz. do pociągn 112. odchodz. z No- 
wego Sącza 9.44 przed poł.; 
1. i 8. paźdz. do pociągu 357. odchodz. z Su- 
chej 2:40 po poł.; 
1. i 8. paźdz. do pociągu 251. odchodz. ze Ska- 
winy 5°23 po poł. 
Przyjazd do Podgórza o godzinie 6. minut 5 


* 


Iano 


B. 
152. odchodzącego ze Lwowa o godzinie 5. 33 mi- 
nut rano; 

30. wrześn, i 7. paźdz. do pociągu 16. odcho- 
dzącego z Chyrowa 10.33 przed poł.; 

30. wrześn. i 7. paźdz. do pociągu 52. odchodz. 
a Zagórza 145 po poł.; s 

30. wrześn. i 7. paźdz. do pociągu 52. odchodz. 
ze Stróża 833 wieczór; } 

30. wrześn i 7. paźdz. do pociągu 52 odchodz. 
z Nowego Sącza 10'37 wieczór ; 

1. i 8. paźdz. do pociągu 355. odchodz. z Su- 
chej 58 rano; 

1. i 8. paźdz. do pociągu 255. odchodz ze Ska- 
winy 8. rano. 

C. Na szlakach pobocznych do pociągów, które 
się łączą z powyżej wykazanemi pociągami linii głó- 
wnej, prócz tego na sziaki Oświęcim-Podgórze 1. i 8. 
października do pociągu 253 odchodzącego z Oświę- 
cima o godz. 8. 4 min. rano a przychodzącego do 
Podgórza o godz. 10. 48 min. przed południem. 

Bilety te powrotne będą miały ważność do po- 
wrotu na przestrzeni od Lwowa do stacji Głęboka- 
Fulsztyn przez dni 7; od Chyrowa do Kamionki przez 
dni 6; od Nowego Sącza do Makowa przez dni 4, 
od Suchej i Oświęcima do Podgórza przez dni 2. 

Powrót nastąpić może którymbądź pociągiem tej 
zategorji, na jaką bilet opiewa. 

Bilety zakupione do wyż wykazanych pociągów 
są ważne i do powrotu, dlatego też należy takowe 
dopiero przy powrocie i po odbytej podróży oddać. 
Ważność biletów liczy się włącznie od daty odcisku 
stemplowego. * 


* Starożytna baszta, Przy rozkopywaniu ko- 
ryta Pełtwi, natrafiono na dnie rzeczki na grube 
mury, które kształtem swym wskazują na staroda- 
wną basztę. Przypuszczenie to zdaje się być naj- 
prawdziwszem, gdy się zważy, iż Pełtew stanowiła 
niegdyś fosę grodu, którą podpierał mur obwodowy, 
najeżony licznemi basztami. Mury okazały się tak 
niewzruszonemi i twardemi, że zrównano je tylko 
z niwelacją dna Pełtwi, nie dobijając się do ich fun- 
damentów. Zdaniem budowniczych są one bardzo 
głębokie. 

* Wyścig ceyklistów. W dniu wczorajszym wy- 
ruszyli na bieyklach do Żółkwi dwaj amatorowie szyb- 
kiej jazdy pp. Kl. i Z. Pięciomiłową przestrzeń sports- 
meni postanowili przebyć w dwie godziny. Wyru 
szywszy ze Lwowa o godzinie 10. zrana, byli z po- 
wrotem z Żółkwi o 3. ba w to czas, jaki prze- 
pędzili na spożyciu obiadu w Żółkwi. 


« Z dziedziny mody. Prawdziwa elegantka 
paryska, ubiera się dziś jak następuje: Kostjum ran- 
ny, Tosca, z sukienka płowego, ubrany haftem oie- 
niowanym ; kostium południowy, vetement z mienią- 
cego się pluszn, którego draperje spadają na spodnicę 
koloru kości słoniowej, obszytą piórkami z masy per- 
łowej. Strój wieczorny: suknia z czasów Ludwika 
XVI., z białego adamaszku w bukiety róż cieniowa- 
nych, na to biała haftowana gaza. Kapelusze również 
muszą być zastosowane do pory dnia; rano filcowy, 
Lamballe, ubrany szeroką wstążką jedwabną, z wiel- 
ką kokardą na przedzie i frędzlą na okół. W połu- 
duie zaś, na przechadzkę, birecik sukienny, Iverna, 
przybrany fantazyjnie, z rajskim ptaszkiem i obszyty 
jedwabnym aksamitem Niemniej modne są kapturki 
Georgina z piór strusich ; skrzydła formują pióra 
czarne, zakończone kokardą jedwabną, koloru kre- 
mowego. 

* Pożary. W Daleszowej, pow. horodeńskiego, 
zgorzały obejścia 7 gospodarzy, wart. nieubezpieczo- 
nej 4400 zł. — W Prądniku czerwonym, pow. kra- 
kowskiego, zgorzały zabudowania folwarczne konwentu 
00. Dominikanów wartości 20.000, z tych ubezp. 
12.000 zł} — W Skałacie zgorzał skład piwa war- 
tości ubezpieczonej 4500 zł — W  Grodkowicach, 
pow. bocheńskiego, zgorzało 360 kóp zboża, własność 
Stanisława Żeleńskiego. 


* Zapiski policyjne. Zgubiono pugilares z 
czerwonej skóry, w którym oprócz 1 zł. znajdował się 
akt notarjalny na imię Bartoszewskiego; złoty kolczyk 
z 9 rautami, wartości 150 zł. — Znaleziono książkę 
służbową Agaty Rogosz; pugilares z kwotą 40 zł; 
książkę kasy oszczędności na 90 zł. i testament z 
podpisem Heliodor de L. Znaleziono arkusz kuponów 
galicyjskiego banku Krajowego nr. 2841. Poszko- 
dowany winien się zgłosić pod 1. 3 ulica Słodowa, w 
podwórzu. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 

W ubiegłej dobie zmieniał wiatr swój kierunek 
od SW do W, stan nieba był zmienny Wieczorem 
wczoraj około 8. godziny i dziś rano padał deszcz 
przerwami, którego nieznaczny opad wynosił 0,5 mm. 

Średnia temperatura pierwszej doby była 14.9 
C., najwyższa 20.* C., najniższa dęiś nad rauem 
9.80 C. 

Stan barometru zredukowany Ra poziom morza 
był dziś o 9, rano 757.2 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała Bię wczoraj 
na Litwie i wynosiła 745—750 mm., zwyżka na O- 
ceanie Atlantyckim na zachód od Szkocji i wynosiła 
770--765 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 1 października: 

Wiatr połndniowo-zachodni, średnia temperatura 
doby około 14,0 C., stan nieba zmienny, powietrze 
wi.gotne, deszcz lecz opad nieznaczny. 

* Jutro, dnia 2. października: św. Leod e- 
gara — św. Eustafia M. 


— /%) Stanisławów, dnia 28. września. ( Jesscze 
o samobójstwie. — Cyrk. — Powódź gaseciarska.) 
Adolf Weskamp-Licbenburg, o którego zamachu sa- 
mobójczym donieśliśmy przed dwoma dniami, zakoń- 
czył życie wczoraj rano w szpitalu. Śmierć przyspie- 
szoną została prawdopodobnie trausportem samobójcy 
do kostnicy, na orzeczenie bowiem lekarza miejskiego 
dr. Frankfurtera, iż postrzał sprowadził śmierć, wrzu- 
cono mniemanego nieboszczyka bez wszelkich skrupu- 
łów na zwykły, drabiniasty wóa i jako martwe ciało 
zawieziono do kostnicy. Głowa mniemanego niebo- 
szczyka spoczywała na gołych deskach, to też nastą 
piło wstrząśnienie podczas tej podróży po nierównym 
bruku... 

Okoliczność ta wywołała tu oburzenie, a fakt iż 
dopiero dozorca cmentarny odkrył życie tam, gdzie go 
niedojrzał lekarz miejski, nasuwa pytanie : czyby za- 
miast kogo innego nie powinien raczej ów dozorca do 
konstatowania śmierci być delegowanym ? 

Cyrk pani L. Conradi, który tu przez dłuższy 
czas bawił, opnscił dziś nasze miasto s kiesą prawie 
próżną, bo publiczność niezbyt chętnie uczęszczała na 
przedstawienia W ostatnim tygodńiu popisywał się 
słoń „Blondin* (ten sam który był we Lwowie), a 
produkcje tego emyślnego zwierzęcia budziły żywe 
zajęcie Ostatnie „galowe”, a pewnie i „nadzwyczaj- 
ne* przedstawienie dali dziś niektórzy członkowie tru- 
py cyrkowej na ulicy Halickiej, bo kiedy wyprowa- 
dzani przez liczną gawiedź na kolej opadnięci zostali 
przez jakiegoś wierzyciela wyprawili mu „lanie” co 
się zowie. Wierzyciel-żyd miał prawdziwie „sądny 
dzień" z tymi atletami! 

Nowe pismo czasowe, które wedie kursujących 
wieści, miało powstać w Stanisławowie, nie ukazuje 
się dotychczas — projekt przeto założenia tego pisma 


30. września i 7. października do pociągu , 
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albo upadł, albo też dopiero później będzie urzeczy- 
wistniony. Istnieją natomiast projekta co do założenia 
dwu innych czasopism : jednego w języku ruskim p. 
t. Zorja (pismo polityczno-literackie), a drugiego w 
żargonie żydowskim. Co do tego drugiego pisma, to 
chcemy wierzyć iż jako organ stow. „Aliance Israe- 
lite" będzie miało uczciwą tendencję, w każdym jednak 
razie nie pojmujemy dlaczego ma być drukowane w 
żargonie żydowskim, bo okoliczność, że większa część 
żydów nie zrozumiałaby języka polskiego, nie uspra- 
wiedliwia, a trudno przypuścić, aby wydawcom zale- 
żało na tem, iżby zamiast ułatwić, utrudniano pozna- 
nie języka krajowego. 

— W Tarnowie stawał d. 27. b. m. przed swo- 
imi wyborcami poseł do sejmu i Rady państwa ks. 
dr. Kopyciński i zdawał sprawę z swych czynności. 
Zebrało się około 150 osób w sali „Gwiazdy* pra- 
wie wyłącznie włościan i rękodzielników. Na przewo- 
dniezącego zgromadzeniu wybrano włościanina Gło- 
wackiego z Wierzchosławice. W sprawozdaniu, które 
trwało dwie godziny, mówił ks. Kopyciński o wszyst 
kich ustawach sejmowych i Rady państwa. Zabierałi 
następnie głos i wyborcy, użalali się na ustawę dro 
gową, na wysokie taksy notarjalne, i domagali się 
wyjednania ustawy, mocą której byłoby zaprowa- 
dzone ustne postępowanie sądowe w sprawach spor 
nych i rady familijne, poczem nohwalili wotum zau- 
fania dla swego pesta 

— Komitet wyścigów bejgijskich roztrząsał 
niedawno rzadką sprawę. Przekonano się bowiem, Że 
senator hr. Rihancourt, sekretarz wyścigów, i hr. 
Brisseret wpisali konia „Selim* jako 2 letniego, pod- 
czas gdy w istocie był trzylatkiem. „Selim* odpowie- 
dnio obciążony zyskał dwie nagrody. Komitet orzekł, 
że obaj sportsimeni zbłądzili bez złej wiary, ale mimo 
to wypisał im urzędownie naganę i skazał każdego 
na 5000 fr. grzywny. Musieli też pozwracać wypła- 
cons nagrody. 


— Z miasta Lubny, w gabernii połtawskiej, 
donoszą pod dniem 21. zm. o strasznej zbrodni, skut- 
kiem której zginęło 5 osób. W nocy około godziny 
2. przed domem pewnego starozakonnego, znaleziono 
na ulicy okrwawione zwłoki „stróża. Rabusie za- 
wiązawszy chustką usta, uderzeniem młotka odebrali 
mu życie. Następnie udali się do znanego z bogactwa 
właściciela domu, a zastawszy go w łóżku, sabili 
młotkiem. Żonę jego znaleziono na podłodze zbitą i 
moeno osłabioną, ale żywą jeszcze. Zaniesiono ją do 
szpitala, gdzie bez odzyskania przytomności, w parę 
dni zmarła. Dwiema ostatniemi ofiarami zbójców by: 
ły dwie młode i ładne żydówki, u pomienionych kup- 
ców służące. Zabito je Podobnie, jak i inne ofiary 
młotkiem i obdarto z odzienia. Miasto przerażone jest 
tę okropną zbrodnię. 

— Miasto Troki, w powiecie oszmiańskim, spali- 
ło się razem z folwarkiem tego nazwiska do hr. Pla- 
tera należącym; 280 domów stało się pastwą płomie- 
ni, kilka osób spaliło się. Połowa poszkodowanych 
jest żydów. 


— Podczas pobytu arcyksięcia Karola Ludwika 
zdarzył się zabawny epizod na wystawie. Gdy arcy- 
książę wszedł do pawilonu Goetza, podano mu na 
srebrnej tacy puhar z piwem. Dostojny gość upił tro- 
chę i odsunął kielich. Znalazł się jakiś żydek i ofia- 
rował 5 guldenów, jeżeli mu pozwolą dopić reszty. 
Zgodzono się chętnie. Żydek z wielkim smakiem wy- 
sączył nektar, a pieniądze poszły na cel dobro 
czynny. 

O fakcie tym donosi Gazeta Toruńska. My tn 
w Galicji o czemś podobnem nie nie wiemy. 


— Pedagogla niemiecka. Jak cywilizatorski 
naród „Schullebrerów* pojmuje w Poznaniu wycho- 
wanie, świadczy następująca relacja Wielkopolanina: 
„Dziś (w czwartek) rano o godzinie 8. stawali ludzie 
na ulicy Wroeławskiej przed szkołą ludową. I jakież 
tam było widowisko? W sieni budynku szkolnego, 
tuż przy bramie wjezdnej, jeden z panów nauczycieli 
uważał, w jakiem obuwin przychodzą biedne dzieci 
do szkoły. Buty, trzewiki i pończochy na nogach do- 
stawały się do wnętrza szkoły bezpiecznie, jakby za 
najlepszym paszportem, lecz bosaki lub zamiast le- 
pszego obuwia trepki skórzane, wstrzymywał na stra- 
ży stojący pan nauczyciel... trzeinką, rozdzielając „ła- 
py“; dostało się i gdzieindziej, według tego gdzie 
padała w szybkości trzeinka. Ze sieni więc dochodził 
płacz i jęk chłostanych, to i owo dziecko przerażone 
umykało do domu ze skargą; na ulicy gromadziły 
się kobiety, mężczyźni, na twarzach wszystkich widać 
było współozucie dla bosych dzieci, Żal, oburzenie 
najżywsze. Kilku robotników wołało głośno; „Tego 
nadto | Czy takie są przepisy dla szkół od wyższych 
władz !* Zbliżyliśmy się do chłopca zanoszącege się 
od płaczu na ulicy. Biednie odziany, miał na nogach 
bez pończoch trepki tylko, a ręce obie sine i modre 
od wziętych „łap“. — „Kto ciebie obił?" pytaliśmy 
chłopca. „Pan nauczyciel, co daje Gesang“. (Wycho- 
waniee teraźniejszej szkoły nie umiał powiedzieć : 
nauczycieli śpiewu). „Jak się nazywa?“ — „Ja nie 
pamiętam — szlochał chłopiec — bo ma jakieś 
trudne nazwisko, pewnie niemieckie". Wtem wybiegł 
ze szkoły mężczyzna brodaty. Gromadka ludzi obja- 
Śniała nas, że to jeden z pp. nauczycieli, a biegnie 
z gołą głową ku plaeowi Piotra po pomoc policyjną, 
któraby przywróciła porządek w szkole i przed szko- 
łą. Czas nam było iść dalej. Nieco później mówił 
nam jeden ze świadków zajścia. że pan nauczyciel 
(ozy bedel ?) wrócił s urzędnikiem policyjnym i że— 
przywrócono porządek.“ 

— Przy budowie kolei w Kongo pomiędzy in- 
nymi inżynierami pracuje inż. Zboiński. Dotychczas 
odbywają się roboty około wytknięcia linji. Inżynier 
Zboiński znajduje się obecnie na południu rzeki 
Mposo, gdzie wraz z innymi przybył na parowcu „La 
Belgique". 

— Grób Rienzł'ego, nieszczęśliwego trybuna rzym- 
skiego, spodziewają się obecnie odszukać przy przeprowa- 
dzanej regulacji nadtybarzańskiej dzielnicy Rzymu. Za- 
chowało się bowiem podanie, jakkolwiek wielu prze- 
ciwnego jest zdania, jakoby zwłoki Riensi' ego pocho- 
wane zostały w poziemiach zbudowanego w średnich 
wiekach kościoła św. Bonozy, leżącego pomiędzy Lun- 
garettą a Tybrem: roboty zaś regulacyjne Rzymu 
wkrótce juk dotrą do rzeczonego kościoła. 

— 0 anarekistach amerykańskich, którzy 
w więzieniu w Chicago wyczekują estatecznej decyzji 
co do wyroku skazującego ich na Śmierć, pisze tam- 
tejsza Gazela Polska z dnia 8. z. m. co następuje: 

„O anarchistach siedzących po za kratami wię- 
zienia powiatowego Cook, mało co słyszano w ostat- 
nich miesiącach. Teraz przybliża się chwiła, gdy się 
dowiedzą co trybunał wyższy Stanu Illinois w ich 
sprawie postanowi. Nawet urzędnicy więzienia nie 
zatrudniali się wiele nimi, w sobotę atoli wydał sze- 
ryf Matson rozkaz, ażeby dozorcy więzienia przeszu- 
kali cele anarchistów, i znaleziono we wszystkich 
prawie celach rewolwery i noże. U anarchisty Par- 
sons znaleziono brzytwę dość ostrą, której, jak on 
sam powiadał, używał do oskrobywania swej twarzy. 
Urzędnicy atoli zauważyli, że broda p. Parsona jest 
obecnie dłuższą, niż była przeszło rok temu, gdy 
go uwięziono 0O skrobaniu twarzy nie było więc mo- 
wy; Parsonowi zatrano więc brzytwę, pomimo iż klął 
tak, iż się nawet siarka dała czuć. 


— (Cokolwiek za drogo. W tych dniach jeden 
z Warszawiaków, udając się do Krakowa, zabrał 
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pierosów. Na komorze austrjackiej, gdy przyszło do 
rewizji, p. T. ufny, iż w czasie poprzednich kilim 
przejazdów, wnętrza walizy wcale nie rewidowane, i 
tym razem papierosów nie zadeklarował. Tymczasem 
los zrządził, że jakiś gorliwy urzędnik dotarł do spe- 
du walizy i odkrył kentrabandę. Nastąpiło obliczanie 
kary. Ponieważ czynność ta zajęła wiele ozasu, po- 
ciąg odszedł, a p. T. pozostał. Teraz dopiero zaczęła 
się dla niego nieprzyjemna historja, gdyż należność 
wyniosła 178 2}, a Warszawiak, jadący tylko na 
parę dni do Krakowa, posiadał zaledwie połowę tej 
sumy. Zatelegrafował więc do znajomego, który przy- 
jechawszy pierwszym pociągiem, karę zapłacił i p. T. 
uwolnił z niemiłej sytuacji. 


— W Peszcie obchodzono onegdaj jubileusz tea- 
tru narodowego jako w pięćdziesiątą rocznicę powsta- 
nia tego teatru. Na uroczystość tę przybyli wszyscy 
prawie dygnitarze węgierscy niemniej przedstawiciele 
literatury i sztuki. Z Wiednia przybyli aktor Lewiń- 
ski i radca dworu Ludwik Doczi. Intendant baron 
Bezecny usprawiedliwił swą nieobecność. O godzinie 
7. zjawił się cesarz z crcyksięciem Józefem, witany 
hueznemi okrzykami publiczneści i tuszem orkiestry. 
Odegrano okolicznościową sztukę Jokaja „Igrzyska 
olimpijskie" a następnie dramat Vgrósmarty'ego „Oba- 
dzenie się Arpada*, którym przed pięćdziesięciu laty 
rozpoczęto przedstawienia w teatrze narodowym. 
Przedstawienie zakończono sztuką Csiky'ego „Aktor- 
ka", a po przedstawieniu odbył się pod przewo- 
dnietwem prezesa ministrów Tiszy bankiet w hotelu 
„Hungaria". 


in 


— BSikawka grająca jest najnowszym wyma- 
lazkiem amerykańskim. Do sikawki prsyczepieny jest 
przyrząd w rodzaja wielkiej każarynki, poruszany 
równocześnie z czynną sikawką i grający zagrzewa- 
jące melodje dla pedniesienia gorliwości strataków 
w czasie pożaru, tak samo jak zadaniem muzyk wej- 
skowych jest zagrzanie Żołnierzy do męztwa w orą- 
He boju. 


— Oryginalna kradzież. Na jarmarku w Łę- 
cznej skradziono starozakonnym 6000 krymek, czyli 
jarmułek żydowskich. Ciekawa rzecz, gdzie złodzieje 
spieniężą ten towar — zakazany w Rosji? 


— „Czyn“ Od 60. lat już po trzykroć poruszane 
w Rosji myśl zniesienia „czynu*, tj. rang urzędai- 
czych, nadających prawa szlacheckie. Teraz na nowa 
podnosi się ta sprawa w celu przywrócenia preroga- 
tyw eslachty w służbie państwowej, coby było ukró- 
ceniem służbowych praw urzędników, pochodzenia nie- 
azlacheckiego. Między czynownikami panuje egromna 
wrzawa s tego powodu. 


— Pięćset testamentów. Węgierski historyk, 
Salamon, wykrył w budapeszteńskiem arbiwun miej- 
skiem około 500 testamentów, datujących się od r. 
1802. do r. 1874. Doniósł o tem ministrowi spra- 
wiedliwości, i wykazało się. iż są to testamenta sło- 
ione przez strony prywatne do depozytu włada raq- 
dowych, które jednak po śmierci wystawicieli testa- 
mentu nie zostały powydawane spadkobiercom. Sirat- 


kiem tego w wielu wypadkach spadek został inaczej 


rozdzielonym pomiędzy dziedziozących albo też dosta? 


się wprost komu innemu. Rzecz jasna, iż obecnie od- 


kryci tostamentarni dziedzice praw swych poszukiwać 
będ, co da powód do mnóstwa procesów į zawikłań. 

Jak się te stało, że o testamentach tych dotąd nie nie 

w'edsiano, trudno zrozumieć. 


— Nową wyspę odkryto znowu na Spokojnyzą 
oceanie w pobliżn południowego wybrzeża Nowśj 
Gwinei. Nadano jej nazwę Allison. Nowa wyspa. 
długości około półtory mili, wznosi się na 30 do | 
metrów nad poziom morza i jest pokryta lasami. Po- 
mimo, że mapy oeeanu Spokojnego pizedatawiają 
ogromną ilość wysepek, wydających się w niewielkiej 
od siebie odległości, jednak okręty mogą całemi tygo- 
dniemi szybować nie napotkawszy ani jednej. — 
Mieszkańcy większej części tych wysp nie widzieli 
jeszcze dotąd nigdy twarzy białego człowieka, zre 
eksploracyjne podróże w okolice Nowej Gwinei są 
bardzo rzadkie, jak tego dowiodła pewna ekspedycja 
do wysp Woodlark, podczas której znaleziono osadą 
kupców w miejscu, gdzie się wcale nie apodziewano, 
że koloniści jacy znajdować się mogą. 


— Tresura koni. W londyńskim teatrze „Ave- 
nue*, którego scenę przerobiono na pewien rodzaj 
areny cyrkowej, popisuje się jakiś „profesor* Crocker 
z ośmnastoma końmi, których tresura nazwaną być 
może ostatnim wyrazem tego, co w tym kierunku do- 
tyohczas osiągnąć zdołano. Ša podniesieniem kurtyny, 
konie pana Qrookera wkraczają na scenę przy dżwię- 
kach marsza s „Mikade*, naśladując najdokładniej 
miarowe ruchy żołnierzy. Następnie zasiadają niby w 
szkole, a p. Crocker przystępuje do egzaminu. Jeden 
z koni poprawia na tablicy błędnie umyślnie skreślo- 
ny rachunek; drugi rozpoznaje doskonale barwy w 
najdelikatniejszych odcieniach, wyciąga ze znajdującej 
ię na scenie szuflady chustkę tego koloru, jaki mu 
ktokolwiek z widzów wskaże. 
Hugo, apełnia wszelkie polecenia swego pana np. 
„Przynieś mi tużurek* — „podaj kapelusz“ — „przy- 
suń krzesło” itp. Jeden z koni przynosi list i oddaję 
go „profesorowi* Crockerowi z wielce podobno koml- 
cznym ukłonem. Nie dość na tem, albowiem p. Orok- 
ker urządza ze swemi uczniami całe sceny charakte- 
rystyczne, jak np. scenę sądową. Wprowadzają osła, 
przebranego za sędziego, konie zaś rezbierają pomię- 
dzy siebie inne role: przysięgłych, adwokata, proku- 
ratora, oskarżonego, woźnych sądowych itd. Całą soe- 
nę sądzenia oddają konie mimicznie, podnosząc się 6 
miejse w stosownych miejscach, niby do przemówaeń, 
naradzające się z sobą itp. Bardzo pedobno zabawnym 
jest oskarzony, ze swoją skruszoną miną. Oprócz sce- 
ny sądowej, konie p. Crockera odgrywają sceny bata- 
lii, strzelając z moździerzy, atakując itp. Dokładność, 
z jaką wszystko to wykonywują ci czworonożni aktoro- 
wie, ma być zdumiewająca. 


— Dowcipny ekspert. W pernem piśmie te- 
chnicznem niemieckiem czytamy o ciekawem zastone- 
waniu do badań sądowych prawa fizycznego e bet- 
wach, dopełniających się wzajemnie. W pewnej miej- 
scowości robotnik, lekko ranny podczas bójki w lewe 
eko, twierdził przed sądem, iż oślepł na nie zupełnie 
i żądał grubej indemuizacji od swego przeciwnika, 
Jakkolwiek sąd pewnym był, że oskarżyciel kłamie, 
dowieść tego było niepodobna. Otóż jeden z eksper- 
tów, okulista, uciekł się do następującego fortelu. 
Wiadomo, że pomieszanie barw czerwonej i zielonej 
daje kolor czarny. Wziął on więc arkusz czarnego 
papieru i skreślił na nim kilka słów czerwonym ołów- 
kiem, następnie włeżył rzekomemu niewidomemu okulary 
o szkłach odmiennych : zielonem na prawe oko. jedyne, 
na które utrzymywał on, że widzi, i zwykłe białe na 
oko lewe, pozbawione jakoby wzroku. Zwracając «ię 
wówczas do skarrącego rzekł: „Zechciej pam przeczy- 
tać eo napisałem.“ Ten natychmiast wypowiedział 
słowa napisane kolorem czerwonym .na czarnym. 
„Czytasz pan prawem okiem, nieprawdaż — zagadnął 
ekspert?“ — „Ma się rozumieć, skoro nie widzę na 
lewe.“ — „Otóż dowiedz się, żeś się sam zdradził z 
kłamstwem. Nie możesz pam wyczytać czerwonych li- 
ter na czarnem tle, gdyż szkło zielone, uzupełniające 
barwę czerwoną, zaciera Ją dla eka prawego. A więo 
mogłeś wyczytać te słowa tylko lewem okiem i przez 
szkło białe.* Doświadczenie zostało uznane za 
cydujące i sąd skazał petenta na zwrot kosztów 


w podarunku dla znajomych kilka tysięcy sztuk pa: | procesu. 


Inny koń, nazwiskiem 
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— W Paryżu wywołało wielką sensację areszto- „Völkerfrühling !“ Patrząc na prometeuszowy 
wanie znanego lekarza, dr. Castelnau, człowieka w po- zapał tego pokolenia, które jeszcze nie było 
deszłym już wieku, mieszkającego w Meudon pod sprusaczone, zawołał: 


Paryżem, który pod pseudonimem „dr. Lux* pisywał 
do Intransigeant naukowe artykuły i napadał gwał- 


townie na Pasteura i jego metodę. Zaaresztowany on | 


| 


Toż to wiosna jest narodów ! 
To jest chrząszczów lot majowych! 
Niemiecey uczeni zebrali także dość skrzę- 


został pod eigżkim zarzutem współudziału w podsunięciu tnie ulotne słowa plemion romańskich. 


miszywęgo zmarłego, w celu otrzymania wysokiej 
sumy asekuracyjnej. Asekurowany, ajent handlowy, 
ttóry raz nosił Razwisko Scherer'a, to znów Salisa, 
ubezpieczył się na życie w kilku angielskich towa- 
rzystwach asekuracyjnych, a zwłaszcza w Imperial 
Society na ogółym 360.000 fr., a to na rzecz mnie- 
manej swojej krewnej a właściwie swej kochanki. Bę- 
dąc w kłopotach finansowych, chciał poliee swoje 
sprzedać, a gdy mu Bię to nie udało, porozumiał się 
s przyjacielem swoim d-rem Casteinau, który powziął 
następujący plan: Oznajmił on znajomemu aptekarzowi 
swemu p. Martinet, że wyjeżdża na wieś, gdzie chce 
wypróbować wynaleziony przez siebie nieomylny śro- 
dek na leczenie suchot i prosi, aby mu Martinet do- 
starczył jakiege chorego w ostatnim stopniu suchot, 
którego on, Castelnau, niechybnie wyleczy. O pacjenta 
takiego oczywiście trudno nie było i chory ów zmarł 
po kilku dniach na wsi w domu dra Castelnau, któ- 
ry, jak mie trudno domyśleć się, nawet mu jednej re- 
cepty nie zapisał. Tego to pacjenta pochowano jako 
p. Seherer, a oszustwo udało się łatwo, gdyż w oko- 
licy ani fałszywego ani prawdsiwego Scherer'a nie- 
znano. Mniemana kuzynka zmarłego odebrała nastę- 
pnie, przedstawiwszy akt zejścia, pieniądze z asekuracji 
i zamieszkała z żywym Scherer'em w Fontainebleau, 
a później wyjechali oboje do Ameryki. Po niejakim 
ezągie ajent jednego z oszukanych towarzystw dowie- 
dział się o podejścin od służącej dra Castelnau, któ- 
ego wraz z synem, aptekarzem Martinet, córką, zię- 
ciem i służącą zaareeetowano. 


= — Co to jest tiurniara? Ze stanowiska juri- 
sprudencji jest to przesada w przedstawieniu istotne- 
go stanu rzeczy; z punktu widzenia medycyny: objaw 
nieprawidłowego funkcjonowania mózgu; w teologii : 
"-zeszne skarykaturowanie ciała ludzkiego; w filozo- 
: byt negatywny w zestawieniu z bytem pozytywnym; 
filelogji: obca końcówka swojskiego wyrazu; w 
ryce: nienaturalne przesunięcie punktu ciężkości; w 
1downictwie : dekoracja, umieszczona na niewłaści- 
em miejscu; w estetyce: objaw skrzywienia zmysłu 
gkna; w handlu: łudzenie publiki sztucznemi śro- 
«ami, w ogólności... wielki nonsens. 
— Dobra mina. Pan X., zrujnowany do oskatka, 
czawszy kilka przypadkowych guldenów w kieszeni, 
mzedł ma obiad do pierwszorzędnej restauracji. 
Przedłożono mu rachunek fantastycznie przea- 
y. Pan X. ani się skrzywił i zapłacił co do centa, 
podciągmjąc kołnierzyki, mruczy: 
— No, no jeszcze oałowiek nie ma tak złej 
ny, jakby się zdawało. 


Ulotne słowa. 


W piętnastem z rzędu wydaniu wyszło 
aśnie dzieło Jerzego Bichmanna „Gefltigelte 
orte.* 

Autor umarł przed dwoma laty... 

Pracę, w której z iście benedyktyńską pil- 
ścią zbadane zostały najcelniejsze piśmienni- 
wa, uzupełnił świeżo inny mól książkowy, 
alter Robert, a w tak udoskonalonej postaci 
adna monografia zwraca w tej chwili uwagę 


u. 

Nie był filozofem Bfchmann, tylko biblio- 
im. Ale stał się zato dawno już niewyczerpaną 
painią dla pisarzy, którzy ludziom, Żądnym 
chtru, imponować pragną skłamaną erudycją. 
ak powiada Ben Akiba albo Montaigne....* 
żna czytać na każdym kroku nawet w War- 
wwie. 

To wszystko jest Biichmann; jego „Ulo- 
3 slowa“ pasowały już niejednego wróbla na 
A... 

Lecz przedewszystkiem, od kogo pochodzi 
mo to określenie: „Słowa ulotne ?* 

Pochodzi od samego... Homera. W „llja- 
ie“ znajduje się 47, a w „Odysei“ 58 razy. 
k wyliczył Buchmann, a należy wierzyć po- 
dze męża, z którego tylu pauprów literackich 
je. 

Ulotne słowa były i są albo improwizacją, 
»0 robotą; powstają one nieraz przypadkowo 
chwilach namiętności, gniewu, zapału lub 
rogi, i natychmiast przechodzą w nieśmier- 
ność ; albo też mistrze pióra, pędzla, dłuta 
maski teatralnej, znakomici mężowie i sła- 
1e baby, polują sami na uwieńczenie swej 
wały, władzy, mądrości i dowcipu w „ulotnych 
ywach*. 

Nie każda wszakże sentencja przelatuje jak 
yskawica z pokolenia w pokolenie. Nieraz po- 
edzenie, obiegające świat cały, wymknęło się 
ust człowieka maluczkiego, m niejedna za to 
qdrość męża z pretensją do posągu, utonęła 
fali zapomnienia albo przeszła do potomności 
zmienionej postaci. 

Oddajemy pierwszeństwo Goethemu. Wszy- 
y powtarzamy przedśmiertny jego okrzyk: 

Hehe Licht!“ Tymczasem Buchmann nie za- 
anawia się wcale, o ile stosowne było takie 
żegnanie Świata w ustach umierającego W By- 
rytyzmłe twórcy „Fausta“, jeno z pyłu pamię- 
ików odgrzebuje istotne brzmienie. Opiewało 
io o wiele prozaiczniej, mianowicie: „Otwórz- 
e przecież drugie okiennice, aby więcej światła 
eszło !* 

Z „Emilii Galotti“ Lessinga słynie powie- 
zenie, pełne zachwyconej niedorzeczności: „Ra- 
el byłby wielkim malarzem, nawet gdyby się 
ył bez rąk urodził.“ Wszakże cytata dosłownie 
rzmi cokolwiek odmiennie: „Czyż sądzisz, ksią- 
ę, że Rafael nie byłby został największym geuju- 

szem malarskim , gdyby na nieszczęście był się 
urodził bez ręki?“ Tu niedorzeczność jest nieza- 
wodnie oględniejsza. 

A jak powstały dwa modne dziś wyrazy: 
„Chory człowiek* i „ Weltschmere ?* 

„O chorobie Turka“, którego nerwowe roz- 
sażnienie doszło już do tego stopnia, iż nie 
nosi nawet zwietrzałych konceptów baremowych 
umorystyki wiedeńskiej, pojawił się jeszcze 

XVIl-em stuleciu poemat łaciński, szydzący 

odaliskowego raju sułtana. Twórcą zaś wyrazu, 
sry dziś określa prawdziwy ból Shelleya i Leo- 
diego i kłamane zrozpaczenia wieszczów ma- 
j inspiraeji, jest Henryk Heine. Stał przed 
razem Larochea „Cromwell u zwłok Karola 
ro“, a potem napisał w recenzji: „Jaki wielki 

l świata wyobraził tu malarz kilkoma pociąga- 

pędzla !“ 

Ale ma ten „Weltsckwere* inne tu znacze- 

, szczersze i głębsze, aniżeli w rozdźwięku lir 

»isowo zakrepowanych — i poczciwy Bich- 

nn darmo się sili, ułowić ślad tego desperata, 

ey pierwszy hasło Heinego wyrysował na wi- 
sie swych pieśni. 

Pokrewny Heinemu Gutzkow, który z burzy 

zpędu przeszedł stopniowo do obłąkania, stwo- 


„Tant de bruit pour une omelette" — znane 
powszechnie przysłowie. Powstało ono w XVII. 
stuleciu w sposób dość zabawny. Poeta Desbar- 
reaux zamówił raz w restauracji, w piątek, 
w czasie gwałtownej burzy, jajecznicę ze słoniną. 
Właściciel restauracji, człowiek nabożny, nie- 
chętnie mu ją podawał i nastąpiło właśnie ude- 
rzenie grzmotu, które przerażonego poetę na- 
tychmiast obaliło. Gdy przyszedł do siebie, 
zawołał: „Tyle hałasu o jajecznicę“ (ze słoniną, 
au lard). 

A „aprés nous le déluge“ — butna zasada 
wielkich pogromców i małych samolubów ? Przy- 
pisują ją markizie Pompadour, kochaniey królew- 
skiej, chociaż Cicero i Seneka twierdzą, iż jeden 
z greckich poetów pierwszy wyśpiewał wielką 
pieśń egoizmu: „Niech po mojej śmierci świat 
spłonie w ogniu !“ 

Btchmann, bibljoman, a nie filozof, nie 
uwzględnia, że jedna i ta sama myśl może się 
bezwiednie pojawić w różnych mózgach i w roz- 
maitych epokach. W tragedji Eschylosa chór 
śpiewa: „Demonom się oddamy; niech nas tylko 
zbawią.* Podobnie w bieżącem stuleciu jeden 
z mówców w Austrji, nieznający tragików gre- 
ekich, zawołał: „Z djabłem wejdę w przymierze, 
byle mi tylko wrócił ojczyznę 1...“ 

Zato pochodzenie niektórych słów nie ule- 
ga wątpliwości. „La France marche à la tête de 
la civilisation," powiedział Guizot, gdy w odczy- 
tach swoich w r. 1845-ym unosił się nad posłan- 
niectwem Francji w dziejach oświaty. 


„Les eztrómes se touchent“ mają datę z r. 
1687-go z dzieła Labruyóra. 

„Entente cordiale,“ znane kłamstwo polity- 
ki europejskiej, dotyczyło początkowo tylko sto- 
sunku Anglji i Francji. Littré twierdzi, że użyte 
zostało po raz pierwszy w r. 1840-ym w adresie 
izby francuskiej, a Metternich natomiast przypi- 
suje ją znowu mądrości stanu Guizota... 

I wszystko, co tylko duszę ludzką zajmować 
może, wyraziło się w tych ulotnych słowach, 
które się uwieczniły w ludzkości. Jest tam i ma- 
jestutyczny gest prawdy i fałszywa poza obłudy. 
Neron, który podpalił Romę, przed śmiercią za- 
wołał: „Qualis artifex fu“ a jenerał Cambronne 
wobee porozdzieranych sztandarów Swego cesarza 
miał się rozsrożyć w znany okrzyk... Salomon 
król mędrców, wyszeptał: „Marność nad marno- 
ściami!* a Brillant-Savarin, królem sosów na- 
zwany, tak się odzywa do bliźniego: 
mi, co jesz, a powiem ci czem jesteś.“ 

Dziś, gdy się nam, Europejczykom, wszyst- 
ko już przejadło i gdy coraz bardziej niczem je- 
steśmy, musimy zwracać uwagę głównie na to, 
kto co mówi. Nie o sól attycką i nie o pieprz 
kajeński już się rozchodzi, ale o to, z jakiego 
poziomu ulotne słowo leci. Piękne sentencje oma- 
miają, a była wielka tragika w tem nawoływaniu 
jednego z galicyjskich mężów stanu: „Nie mar- 
nujmy wielkich słów na małe rzeczy...* 

Najwyżej oddawna podnosi głos w Europie 
Bismark, książe krwi i żelaza, a także mistrz 
słów ulotnych. Powiedzenia jego są zawsze cięte, 
wyzywające, brutalne; ezuć w nich jucht junkra 
i ironję bożka dyplomatycznego. Stworzył np. dla 
pewnego rodzaju prasy nazwę „gadzinowej,” a 
gdy w przedpokojach swych osadził Wagenerów, 
Bucherów i Buschów, całej armji, walczącej pió- 
rem, rzucił wówczas w twarz nieśmiertelnem 
mianem: „Federvieh, któremu dorówna chyba 
Juvenala apostrofa: „O venale scriptorum genus!* 
W namiętności walki, w ogniu polemiki spowia- 
da się z najgłębszych tajemnic, a na wiosnę 
tego roku, przy rozprawie o wojnie, z butą Atyłli 
nowożytnego, wygłosił ostatnie słowo polityki 
pruskiej: Saigneur en blanc..." 

Ulotne słowa wielkich mężów, kute w spiżu 
nieubłaganej historji, nieraz krwawo odbijają się 
na karkach ludów. 

„Podnieście ducha!* — zawołał umierając 
Kraszewski. Stb. 


„Powiedz 


Teatr, literatura i muzyka. 


Teatr. „Florek“ 3 aktowa krotoch wila. 
Pp. Abrahamowicz i Ruszkowski poznali gdzieś 
jakiegoś egzekutora, który był za młody i za 
czuły, ażeby mógł dłużników fantować, i posta- 
nowili mu poświęcić trzysktową krotochwilę. Po- 
myślano, wykonano — Í wczoraj po raz pierwszy 
przedstawił nam się „Florek“ na scenie, Co on 
wyrabiał, jak biegał, skakał, krzyczał, pił i npi- 
jał się — co wyrabiali inni współgrający, jak się 
rznceali, krzyczeli, kłócili i pili — tegoby na wo- 
łowej skórze nie spisał, Kto chce to wszystko 
wiedzieć i widzieć, musi tak zrobić jak zrobiła 
wczoraj liczna drużyna przyjaciół i amatorów we- 
sołej spółki krotochwilo-pisarskiej, t.j. „wziąść 
i pójść do teatru*. Autorowie nagromadzili tyle 
komicznych — a co prawda, może i za trywial- 
nych — nieporozumień, sytuacyj, karykatur, epi- 
zodów, że całość robi na nas wrażenie orzeźwia- 
jącej sałaty mięszanej, mającej tylko tę wadę, że 
nie jest jesacze dość dobrze przemięszana. Miej- 
scami czuć za dużo musztardy (bo jest tam prze- 
cież fabrykant musztardy), miejscami za wiele 
oliwy, gdzieindziej zaś zbyt dużo sardynek lub 
selerów. Schóntanowie, Labiche'owie i inni fabry- 
kanci tego rodzaju mają receptę jakiegoś lepszago 
mięszania podobnych sałat We „Fiorku* jest 
przynajmniej przyprawa wyłącznie swojska. 

Pp. Wojdałowiez, Frenkel, Walewski jako 
Florek, Dębicki, panie Cichocka i Gostyńska, p. 
Kasprowicz i inui pracowali sumiennie, ażeby ko- 
mizm krotochwili wyzyskać. P. Frenkel nie miał 
pola do należytego rozwiuięcia swego pięknego 
talentu, p. Wojdałowicz jako szlachcie Rzucalski 
był wybornym, p. Walewski w roli tytułowej Toż- 
winął nadzwyczaj wiele bumorn i charakterystyki, 
a p. Kasprowicz — pierwszy raz nodobno mamy 
mu do wypowiedzenia ten komplement — był 
w całym znaczeniu dobrą, lekką figurową salo- 
nową. 

Ao o „Florku“. Leez mamy jeszcze da- 
wniejsze restancje Z tygodnia. 

Najprzód „Hrabina Sara“. Czterokrotne wy- 
stawienie tero dramatu napełniało zawsze widownię 
teatru. Pomimo zarzutów melodramatyczności, go- 
nienia za sztucznemi efektami it. d. stał się 
dramat Ohknetowski ulubioną sztuką dla publiczno- 
ści lwowskiej. Zasługę tego należy przypisać pra 
wie wyłącznie p. Zelazowskiej. Inteligentna arty- 
stka ta, która przy pierwszeim przedstawieniu ra- 
ziła miektóremi usterkami, będącemi widocznie 
wypływem jej temneramentu, zdołała w nastę- 


jedno z najpiękniejszych słów ulotnych:' puych tak roztropnie skorzystać z poczynionych 


jej uwag. że „Sara“ czwartego występu nie pozo- 
stawiała jnż prawie nic do życzenia. 

We czwartek dawano nie graną dawno już 2 
zawsze dla swych muzykalnych i dramatycznych 
zalet cenioną operetkę Lecoqu'a: „Girofle-Girefla*. 
Jak p. T. Skalskiego kocha narodek lwowski, 
mógł się o tem onegdaj przekonać. Bito mu bra- 
wo bez końca, bo też wybornie gra i śpiewa jako 
ojciec uroczych bliźniaczek. Pod wzgledem muzy 
kalnym poszła cała operetka wcale gładko, a re- 
żyserji należy sie słowo uznania za staranność w 
insceniz: waniu. okszałość dekoracyj. czystość i gu- 
stowność kostjumów. Ta sama :ochwala odnosi 
się także w ogóle do „Hr. Sary* — mówimy wo- 
góła — bo pierwszy akt wymaga zawsze jeszcze 
okazalszej dekoracji, szezególniej co do emblema- 
tów broni, gdyż prźypuszczamy, żestary jenerał po- 
siadał więcej antyków, niż dwa kawaleryjskie 
pałasze i jeden pistolet. Takie drobiazgi dekora- 
cyjne stanowią czasem o całym sądzie prostaczków 
i trzeba się z niemi liczyć. 


— Program wieczorku humorysśty- 
cznego p. Gustawa Fiszera, który się odbędzie 
jutro w sali gimnastycznej „Sokoła* na rzecz wielce 
pożytecznego stowarzyszenia „Rodzina“ jest nastę 
pujący : 

„Podróż budką* (po raz pierwszy), sylwetka 
komiczna ; osoba działająca, Hersz Bałagułe, furman. 

„Ostatnie chwile fryzjera“, monodram w 1 od- 
słonie podług Salingre. 

„Kapitan Kirył Kiryłow*, scena charakterysty- 
czna wedle kom. M. D. Chamskiego. 

„Pan. Śniadańkiewicz*, figura z życia. 

„Harpagon“, scena z kom. Moliera p. t.: „Ską- 
piec“ (Akt IV. Scena 3.). 

„Pan Silberstein wybiera się z żoną na spacer*, 
scena komiczna. 

Ceny miejsc: krzesłe pierwszorzędne 1 zł., dal- 
sze 70 ct. Parkiet 40 ct. Biletów dostać można od 
dziś w cukierni pp. Bieniedzkiego i Hausera ul. Ka- 
rola Ludwika l. 11. i w dzień przedstawienia od 3. 
popołudniu w kasie przy wejściu do sali „Sokoła“. 
Początek o godzinie 7mej wieczór. 


Od p. Ryszarda Ruszkowskiego 
otrzymujemy następujące pismo : 

„P. Redaktorze! Z powodu recenzji zamieszczo- 
nej w dzisiejszym numerze Dsiennika Polskiego o 
krotochwili p. t. „Florek“, jako współautor zmuszony 
jestem odeprzeć zarzut uczyniony przez szanownego 
recenzenta, jakobyśmy trześć zapożyczyli z noweli p. 
Wilczyńskiego. Otóż tem tylko obie prace są zbliżone 
do siebie, że jak w jednej tak i w drugiej komornik 
jest główną figurą, więcej podobieństwa prócz szano- 
wnego recenrenta zapewne nikt nie dopatrzy. Racz 
przyjąć Redaktorze wyrazy szacunku. 


Ryszard Russkowski. 


— Sprostowanie. Prowizerycznym kierowni- 
kiem szkoły w gal. towarzystwie muzycznem, jest p. 
Schware. 


— W Rzymie otworzyła pracownię rzeżbiarską 
młoda nasza rodaczka, panna Joanna Koralewska, 
córka wychodźcy z Grodna. 


Dział ekonomiczny. 
Sprawozdanie giełdowe. 


Lwów 1. października. 

(B) Tydzień ubiegły był dość bogaty w mo- 
menta volityczne, które według ich znaczenia 
rozmaicie wpływały na usposobienie giełdy i no- 
towanie kursów. 

Wspomniimy tylke fatalne zajście na grani- 
cy francusko-niemieckiej, które wzbudziło ogólną 
obawę, że tak naprężony stosunek tyeh państw, 
bardziej się jeszcze pogorszy. 

Już i tak z powodu Świąt żydowskich pano- 
wała na giełdzie wielka stagnacja, a wspomniony 
wypadek wielce pogorszył »sytnację i wywołałby 
niezawodnie ogólną reakcję, gdyby pełne rezerwy 
zachowanie się rządu francuskiego nie wpłynęło 
uspokajająco na zatrwożone umysły giełdzistów. 

Mowa tronowa, jakkolwiek rozmaicie komen- 
towana, zrobiła ostatecznie dość dobre wrażenie i 
dokonała reszty, tak że kursa powróciły znowu do 
pierwotnych swych notowań. e: 

Najbardziej ożywiony ruch objawił się w 
akcjach towarzystw transpertowych w szczególno- 
ści zaś tak zwanych kolei zbożowych, do których 
zaliczają się akcje kolei Karola Ludwika, Czer- 
niowieckiej, . Południowej i Państwowej. Coraz 
bardziej zwiększający się eksport, powiększył zna- 
czuie dochody tych kolei, co wzbudziło Żywsze 
zainteresowanie się giełdy i wywołało podniesienie 
się kursów tych akcyj o kilka guldenów. 

W porównaniu z ubiegłym tygodniem notują: 
Akcje kolei Kar. Ludw. o 2.50 wyżej, czyli 217.25 


5 „ Qzerniow. o 1.25 ,„ „ 224.75 
5 „ Południowej 55— » » 91.30 
» „ Państwowej 5— , » 233.40 


Ogłoszone zamknięcie rachunków za r. 1886 
węg. ministerstwa finansów, wykazujące 54 milio- 
nów deficytu, czyli więcej o 15 milionów jak w 
roku zeszłym, przyjęła giełda spadkiem rent wę- 
gierskich. tembardziej, że od roku 1874 jest to 
najwyższy deficyt. a 

Renta węgierska złota obniżyła się więc z 
100.30 na 99.60, zaś papierowa z 87.20 na 86.75. 

Notowania dzisiejsze innych efektów są: 


Akcje kredytowe austr. . . 282.60 

n „ węgierskie . . 289.80 

» b. Angielskiego. 111.75 

» » Union ."w «. 210.— 

n »  Laonderbanku 326.10 

» — „  Bankvereinu . 92.50 

„ kolei węg. półn. wschodn. 164,50 

= „ _. Alfoeldskiej 183.— 

Renta papierowa austr. 96.15 

E złota „e © . 112.36 

Marki. . . . 61.50 

Napoleondory . 9.941/3 


Ruble . 111.— 


Zbożowa giełda wiedeńska uchwaliła na 
posiedzeniu z d. 27 z. m. zgodnie z przedstawieniem 
sekcji towarowej, uwzględnić podanie styryjskich pro- 
ducentów chmielu, wniesione do ministerstwa roini- 
ctwa, a dotyczące wprowadzenia handlu chmielem 
w zakres jej obrotów. Tym sposobem handel chmie- 
lem i urzędowe notowanie cen jego rozpoczną się 
niebawem na giełdzie zbożowej wiedeńskiej. 


Kolej lokalna Jarosław-Sokal-Uhrynów 
aż de granicy, której rewizję trasy już zarządzono, 
obejmować będzie przestrzeń 165 kilom. i prowa- 
dzić od stacji Sokał doliną Bugu, niedaleko wsi Ko- 
notopy, i dalej między miejscoweściami Uhrynów i 
Turkowice do samego Uhrynowa. Preliminowano na 
kilom. 31.837 zł. 


„Wartość pieniężną tegorocznych zbiorów 
w Austro-Węgrzech w porównaniu ze zbiorami zeszło- 
rocznemi usiłował obliczyć ekonomiczny sprawozdawca 
N. fr. Presse. Głównym materjałem do zestawienia 


. . . 


zatem : 797:08—767:00 milionów złotych. 


nosi 30 milionów zł., pomimo, iż cena pszenicy i żyta 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 2. Faździernika 1887. 


yfr jest dlań sprawozdanie przedłożone targowi zbo- | protegując saftę krajową, obłożył naflę Stanów Zje 


żowemu, w porównaniu z cyframi szacunkowemi z r. 
1886. i rezultatami oficjalnej statystyki zbiorów. Dane, 
jakie osiągnięto na tej drodze, wykazują wskutek kom- 
binacji z obecnemi cenami dzisiejszą wartość zbiorów. 
Same cyfry należy jednak poprzedzić jeszcze kilku 
słowami wyjaśnienia. 

Niepewna sytuacja polityczna w r. 1886. i w po- 
czątkach bieżącego, wpłynęła faktycznie na podwyżkę 
cen zboża, a różnica między ówezesnemi i obecnemi 
notowaniami jest bardzo znaczną. Ten fakt należy 
sobie zapamiętać, aby się później nie dziwić, gdy są 
pobieżne przekonania, że czasem większe ilości zboża 
mają znacznie mniejszą wartość pieniężną. Tegoroczne 
notowania w porównaniu z cenami urzędowej staty- 
styki z r. 1886. przedstawiają się, jak następuje : 

1886. 1887. w porównaniu 


słotych za cetnar me ckua 
Pszenica 8.60 1.26 —1.34 
Żyto 6.90 5.85 —1.05 
Jęczmień 6.70 6.50 — 0.20 
Owies . ; . 6.05 5.60 — 0.45 


Jak więc widzimy, różnica jest niezwykłą : zniżka 
w pszenicy wynosi 1 zł. 34 ct, w życie zaś 1 zł. 
5 et. Nadmienić tu jeszcze musimy, że w Austrii 
w r. 1886. oznaczono zbiory jako względnie pomyślne, 
podczas gdy na Węgrzech można było mówić prawie 
o nieurodzajach. 

Na powyższych podstawach i w uwzględnieniu 
rzuconych tu uwag, przedstawia się wartość tegoro- 
cznych zbiorów w porównaniu ze zbiorami r. 1886. 


jak następuje : 


Austrja 
1897. 1386. 
milionów złotych 
Pszenica 9-08 102'10 
Żyto 103:04 12900 
Jęczmień » « 7801 80:00 
Owies . 7740 11080 
Rarom 34453 421:90 
Węgry 
Pszenica * 25970 207-00 
Żyto . 76:62 48:30 
Jęczmień 71:18 43.20 
Owies 45:10 46:60 
Razem 45255 34510 


Ogólna wartość zbiorów w monarchii wynosi 


Zwyżka zbiorów w monarchii: 30.08 mil, zł, 


Końcowa cyfra, którąśmy z tego zestawienia 
etrzymali, wykazuje nam, że nadwyżka ogólna zbio- 
rów monarchii w stosunku do roku poprzedniego wy- 


spadła od nbiegłego roku o 15 pre., a inne rodzaje 
zboża wykazują także zniżkę. 

Z tego zestawienia okazuje się, jakie znaczenie 
dla ekonomicznych stosunków monarchii mają dobre 
zbiory rolnicze. A zauważyć tu potrzeba, iż do obli- 
czenia powyższego nie wciągnięto wcale wartości zbio- 
ru kartofli, buraków, siana, kukurudzy, wina itd. 


Kolej lokalna Jarosław-Sokal-Ihrynów aż do 
granicy, względem której zarządzono już rewizję trasy, 
obejmować będzie przestrzeń 16.5 kim. i prowadzić 
od stacji Sokal doliną Bugu, niedaleko wsi Konotopy, 
i dalej między miejscowościami Uhrynów i Turkowi- 
ce do samego Uhrynowa. Preliminowano na kilometr 
3887 zł. 


Przeciwko spirytusowi niemieckiemu roz- 
poczęła się agitacja w całej Hiszpanii. Żądają po” 
wszechnie utrudnień dla importu spirytusu niemie- 
ckiego. Z sytuacji tej pragnie skorzystać Rosja. 

Rosyjskie ministerstwo finansów zajęte jest wła- 
śnie wyszukaniem środków, mogących wpłynąć na 
zwiększenie handlu wywozowego spirytusem. Proje- 
ktowanem jest obeenie wydawanie premiów za spiry- 
tus wywożony zagranicę i zwrot akcyzy od niego. 
Ponieważ jedną z przeszkód do należytego rozwoju 
handlu wywozowego spirytusem, stanowią wysokie 
taryfy kolejowe za przewóz spirytusu, przeto ministe- 
rjum finansów poruszyło kwestję ułatwienia stosun- 
ków handlowych z Hiszpanją, aby dać możność eks- 
pedjowania spirytusu rosyjskiego drogą morską do 
Bareelony. 


Monopol wódczany w Rosji. W ministe- 
rjum finansów, jak donosi Gazeta handlowa, zapa- 
dła stanowcza decyzja co do wprowadzenia sposobem 
próby menopolu wódczanego w gubernii permskiej. 
Monopol ten ma być wprowadzony już od stycznia r. 
1888. Na urządzenie składów skarbowych przezna- 
czono 200.000 rs. Dla producentów i składników 
okowity jest to kwestja bardzo ważna, jaki rezultat 
wyda ta próba. Zależeć oa niej bowiem będzie, albo 
wprowadzenie monopolu wódczanego, do całego pań- 
stwa, albo stanowcze zaniechanie tego projektu. Pra- 
wdopodobnem jest jednak, że próba ta uie ograniczy 
się na jednej tylko gubernii. Niewątpliwie po pewnym 
czasie powtórzoną zostanie w innej okolicy, zanim 
tak ważna sprawa stanowczo zostanie rozwiązaną. 


Kwestja monopolu tytoniowego w Rosji, 
jak się dowiaduje Nowoje Wremia, nie została by- 
najmniej zaniechaną Zaprowadzone w lecie b. r. po- 
dwyższenie akcyzy od tytoniu, nważane jest tylko za 
środek czasowy. Ministerjam finansów przez całe lato 
było i jest dotąd jeszcze zajęte opracowywaniem pro- 
jektu monopolu tytoniowego, ku czemu zebrano bogaty 
materjał w systemach monopolu istniejącego we Fran- 
cji i w Austro-Węgrzech. Według informacji przyto- 
ezonego dziennika, zaprowadzenie eksploatacji prze- 
mysłu tytoniowego przez skarb nie nastąpi przed 
r. 1890. 

Rząd belgijski potwierdził program mającej 
się urządzić w maju 1888 roku w Brukseli wielkiej 
wystawy międzynarodowej z zakresu umiejętności i 
przemysłu (des sciences et de Vindustrie) w związ- 
ku z wystawą przedmiotów handlu przewozowego 
i wywozowego. Konkurs zapewnia nagrody dla tych 
wystawców, których przedmioty wystawowe okażą 
się najbardziej użytecznemi pod względem naukowym 
i ekonomicznym. Wystawa obejmować będzie: 1) Prze- 
mysł wytwórczy: narzędzia, materjały surowe i wy- 
roby z nich. 2) Okazy świadczące o postępie w prze- 
myśle mechanicznym. 3) Inżynierję cywilną. 4) Na- 
wigację i przyrządy ratunkowe. 5) Rybołowstwo, zary- 
biania itp. Deklaracje przyjmują się pod adresem p. 
Leona Sonche, prezydenta komitetu organizacyjnego 
w Brukseli. Wystawa trwać ma od maja przyszłego 
roku przez 6 miesięcy. 


Nowe źródła nafty, odkryte w okolicach je- 
ziora Makaraibo na północy Wenezueli, mają być 
bardzo obfite. Nafta szerokiemi strumieniami płynie 
przez najgęsisze lasy i wydaje gazy zapalne, które 
niekiedy strzelają w górę potężnemi słupami ogniste- 
mi, takiemi jakie od wielu setek lat widywano w o- 
kolicach morza Kaspijskiego. Według sprawozdania, 
ogłoszonego niedawno, jeden z takich strumieni nafto- 
wych wydaje dziennie 25.000 litrów oleju skalnego, 
które giną w  piasczystem terytorjum. Nowe źró- 
dła posiadają nad dawniejszemi amerykańskiemi i 
rosyjskiemi tę wyższość ,że znajdują się nad wybrze- 
żem jeziora, stanowiącego niby odnogę morza, gdy 
tymczasem źródła naftowe Stanów Zjednoezonych po- 
łożone są o kilkaset mil od rafinerji znajdujących się 
na wybrzeżu, a źródła w Baku oddalone są 0 
mi] przeszło od portu w Batumie. Eksploatacja no- 


dnoczonych i rosyjską cłem, wynoszącem do 40 cent. 
za litr, 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 1. października 1887. 


Lwów: pszenica 6.10 do 6.65, żyto 4.35 do 5— 
jęczmień 4.— do 6.—, owies 3.40 do 4.—, groch 5.— do 
1.75, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 9.— do 10.—, Inianka 
do —.—, keniczyna czerw. 30.— do 45.—, koniczyna 
biała 35— do 50.—, koniezyna szwedzka 40.— do 55.—, 


Tarnopol: pszenica 6.— do 6.50, żyto 4.59 do 
5-— jęczmień 3.75 do 6.20, owies 3.25 do 3.85, groch 
5.— do 6.50, wyka 3.65 do 4.70, rzepak 9.20 do 9.65, 
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 25.— do 40.—, 
konie» biała 40.— do50.—, koniczyna szwedzka 45.-—— 


0k==—= 


Poedwołoczyska: pszenica 6.— do 6.45. żyto 4.50 
do 4.90, jęczm. 4.— do6.—, owies 3.15 do 3.60, groch 
4.50 do 7.+, wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9.— de 9.65, 
Inianka —. do — —, koniczyna czerwona 22.— do 40.—, 
Kena biasa 40.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 

0 —.—, 

Jarosław : przenica 6.25 do 685, żyto 485 do 
520, jęczmień 4.— do 6.25, owies 3.65 de 4.—, groch 
4.50 do 6.50, wyka 3.75 do 5.—, rzepak 950 do 10.— 
Inianka —.— do —. —, koniczyna czerwona 25.— do 
43.—, koniczyna biała 45— do —.—, koniczyna szwedz. 


—— do ——. 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 


Chmial za 56 kilo loco Lwów 40.— do 60.-— nomi- 
nalnie. Nowy chmiei od ——— za 56 kilo. 


Strączkowe nasiona trudne do zbycia. — Usposo- 
bienie spokojne. 


a Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 26.— do 


26 6 


f 


Telegramy targowe z d. 30. września: 


Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. — — 
od zł. —.—, żyto ed zł. — — do zł —, —, Oko- 
wita od zł. 45.62 zł do 25.87. 


Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.86 dozł. 6.87; rzepak od zł. —.— do zł. 

Berlin: Pszónica żółta na wrzesień - paźdz. 
146.75 m.; żyto —:— m.; spirytus loco 64.80 m.; 
olej rzepakowy —.— m. 

Paryż: Mąka na bież. miesiąc za 159 kilo 
48.50 fr.; olej rzepakowy —.— fr.; spirytus — — fr. 


Nafta. Wiedeń od zł. —.— do zł, — —; Bre- 
ma loco —.—, Hamburg loco 6.15, aa wrzesień 6.20, 
na wrzesień-paźdz. 6.20, Antwerpia na wrzesień 15.1/,. 
Nowy-York 6.5/,, Filadelfia 6.5/,: 


Ostatnie wiadomości. 


Z powodu podróży ministra Gautscha do Ga- 
licji pisze organ klubu czeskiego Hlas Naroda: 
„Dumny minister sądził, że stanie między Czecha- 
mi a prawieą, tudzież słowiańskimi ministrami i 
Taaffem i będzie panem sytuacji. Teraz z biją- 
cem sercem jedyną pokłada nadzieje w tem. że 
mu się uda, delegacją polską odciągnąć z szeregu 
swoich przeciwników; sądzimy jednak, że mu się 
to nie uda. 

„Polskie dzienniki oświadczyły ostatniemi 
czasy, Że nie poczucie wspólnego niebezpieczeń- 
stwa i misji narodowej jest podstawą łączności 
Koła polskiego z klubem czeskim, ale tylko inte- 
res parlamentarny, egoizm. Myśmy w niczem nie 
zawiedli Polaków, ale niech i tak będzie, gdyż 
na egoizmie ludzkim dość pewnie polegać można. 
Chodzi więc o to, czy dr. Gautsch zdoła przeko- 
nać Polaków, Łe my Czesi zbyt wielkich ofiar od 
nich wymagamy, wzywając ich do oporu przeciw 
niemu, i czy według prawideł politycznych uzna- 
ją za słuszne, iść z nami, jak my szliśmy z nimi, 
gdy szło przedewszystkiem o potrzeby polskie. 
Polacy mogą sobie dość dobrze przedstawić, coby 
zyskali na ministrze Grautachu, a coby stracili, 
gdyby nas dla ministra opuścili. 

„Koło polskie wie z deświadczenia, ża klnb 
czeski zawsze wytrwa przy żądaniach polskich, 
gdy im poparcie swoje przyrzeknie. W obecnym 
stauie rzeczy byłoby najlepiej, aby polscy posło- 
wie oświadczyli, dla jakich żądań swoich pragną 
mieć poparcie klubu czeskiego. Co dotychczas Ko- 
ło polskie przedstawiało jako zasadnicze żądania 
polskie, to zawsze było uważane za przedmiot so- 
lidarnej akcji obu klubów, a tak mogłoby być i 
na przyszłość.“ 

Hias Naroda kończy tem — i ma zupełuą 
rację — że „wszystkie kluby prawicy powinne się 
porozumieć łącznie eo do swoićh specjalnych żą- 
dań; wtedyby prawica była ubezpieczoną od wszel- 
kich niesnasek, i tak tworząc większość nie zwycię- 
żoną, mogłaby spokojnie pracować. Rząd nie po- 
stara się o stałą zgodę między klubami prawicy, 
a czekać z założonemi rękami niepodobna.* 

Tak więc konferencja klubów prawicy przed 
zebraniem się Rady państwa, staje na porządku 
dziennym. Podnoszono potrzebę jej przed każdą 
sesją, a obecnie myśl ta musi być urzeczywi- 
stnioną. 


Dem O O 


Talegramy „Gazety Narodowoj“. 


(Z biura korespondencyjnego). 


Wiedeń d. 1. października. Wiener Ztg. 
ogłasza dodatkową konwencję z dnia 30. marca b. 
r. do traktatu handlowego i żeglugowego z Belgią, 
dotyczącą wzajemnego postępowania z komiwoja- 
żerami i ich wzorami towarów. 


Wiesbaden d. 1. października. Sławny ope- 
rator dr. Langenbeck umarł, 


Metz d. 1. października. Cesarz niemiecki 
wskutek podania e amnestję, kazał telegrafem mło- 
dego Schnasbelego wypuścić na wolność, który 
też zaraz wczoraj odjechał. 


Sofia d. 1. Października. Książę odjechał 
wczoraj do Caribrodu dla oglądania budowy kole- 
jowych ; dzisiaj wieczór ma wrócić. 

Belgrad d. 1. października. Z wybranych 
dotychczas posłów przypada 135 w równej mierze 
na koalicję rządową (liberałów i radykałów); 6 
jest luźnych; z obozu Garaszanina (postępowcy) 
nikt nfe wybrauy; 15 wyborów jeszcze nie doko- 
nanych; 52 deputowanych mianuje rząd. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 1. października 1887 : 


Hotel Angielski. J. Hellman z Rawy. W. Czay- 
kowski z Swirza. W. Tęczarowski z Rayskieżo. C. Riedl 
z Munkacza. H. Haller a Wiednia. Dr. H. Maliszewski z 


wych źródeł już się rozpoczęła, a rząd Wenezueli, ! Oleszye. 


Hotel Francuski. T. Ujejski z Btrzelisk. A. Breza 
* z Rosji. G +latz z Borysławia A. Lómker z Berna. E 
Dietz z Lipska F. Jaru towski z Twierdzy Ke. br Le- 
wartowicz z Żółkwi. J. Weiss z Wiednia. St. Wolanski z 
Jazłowca. 

Hotel Langa. Dr W. Beweryn z Rosji. K. Star- 
czewaka z Wołynia. 


aździern'ka, zodina 10 min 30 przed | Ostr 
redytowe 282.40  Anglo - auatrjackie wiecie 
— — Unienbank 2095, Kolej Kar. Ludw 21225, Ko. 
lej posudniowa 9250, Renta papierowa — =, 5*I, Galic 
hip. listy zast. prem. 41449), Galicyjskie listy za 
stawne Banku krajowego 95 50, 4'/,9/, gal. pożyczka kraj 
z 1888 r, —.- , 59), Gal Hip. listy zastawne — —, Weg 
A'o renta złota 9947, Napelenndor 996 -— Bosyj. ban 
oty —— —, Usposobienie słabe 


Wledeń d. 1. 
połndniem. Akcje 


Rh. = 


zle 


| cznej wiadomości, że prócz niego nikt inuy nie 
jest nprawniony do zawierania ważnych umów o 
sprzedaż lub inuego rodzaju alienację produktów 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli 2. Października 1887. 


zeżemie. Właściciel dóbr Łuka, w po- 
buczackim położonych, podaje do publi- 


Wszelkie losy 


rządowe i pry watae 
kupują i sprzedają pod wajkorzystniejszemi warunkan 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenie z prowincji wykonują się b: 'rwłeczni: 
bez doliczenia prowizji. 


Władysław Tatarczuch 


PRACOWNIA 


SUKIEN I OKRYĆ DAMSKICH 


UBIOBKÓW DZIECINNYCH 


oraz nauka 


mskich oraz inwentarza z tychże dóbr. 
Antoni Dąbczański. 


najnowszego kroju fracuskiego 


Pocięel kolejowe. 


Podług zegaru lwowskiego, od 1. czerwea 1887 r. 


ANTONINY MULLER 
Lwów, ul. Kalecza L. 1. 


Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się jak najszybciej. 


Przewodnik po Lwowie. 
MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLINSKICH 
od godziny 10ej do Iszej przed południem, 
od Bciej do tej po południu, we wtorek i 
i piątek, Wstep wolny. 
MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 


© 
S 
= 
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Z Krakowa . . rż ci aa a RE 
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Przychodzą do Sta- 
nisławowa : | 
Ze Lwowa 9834| 6:35, „| 520 
Odchodzą ze Sta- EE 
nisławowa : í OE | 
Do Lwowa 6:36 9-35) | 9-29 j 


z| C. k. jeneralna Dyrekcja kolei państwowych. 
a 


NT ry cecigg 
z rozkładu jazdy od 1. października i887. 
Przyjazd do Lwowa. 


1 godz 15 min. w nocy z Budapesztu, Ławocznege, Stry- 
ja, Chyrowa i Stanisławowa =P 


A kai Dietei gan 30. września godz. 1 min. o 
H Me e, e P lny 23-50, . akeje kr 28925, Anglo-Austr. ; 
Wiadomości gieidowe. Unionbank 20 Kolej Kar, Lud. 21675, Nordbahn 257 5) ZMIANA POMIESZKANIA. 
A R. ; ote] Fołud. 91.30, lej Alföld 183:--, Kołej p. , 
Lwów dia 1 października. (Z Izby handlowej.) 233 40. Kolej (e, a 224 75, Weg. Nordost. 164.50, Dr 
1. Akejo za sztuke. i AA ke” TER EKET Tytoniowe — —, KK, s 
płacą  Żądaja | DOeiniiz „—, Elbetal 17225, Węg. cis. losy r. 128. i iale 
Kolej galic. Kar. Ludw, 0 sł, m k. . 21625 21925 |V Ëndorbank 226 10, złota renta węg. 4*/, 99.85, Bank- w „okaza A eh p SET" 
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Bantu kredyt. galicyjskiego po 200zł. w a..ż11— 216. erlin dnia 3). września godzina 5 wiu 50 popo? ï 3 
Bosy ja. hanknoty 180.30, Akeje kredytowe 460 —, Hisi ulica Brygick a 1. 5 
II. Listy zastawne za 100 złr. bardy 15150, Galicyjskie 88.60, Pożyez wrchod 54.80 | ordynuje od 9—10 rano i od 3—5 popołnd, 
Banku hypotecznego galicyjskiego 6'/,. — a ko Austrj. banknoty 162 50 — 
> A 5 Doja. . 99. D. Paryż 30/, Renta 81.57. ra ; 
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Banku kraj. wego 4'/,?/a los. w 51 1. 95.0) 96.50 | —— e: wornego pana Franciszka Jana Kwizdy, apteka- 
Towarzystwa kred. palic, 5%, 4 ka PE rza obwodowego w Korneuburgu. 
. krecyt. gal ziem. 47; „4. JES sę. + | ego 
krajo gaj sieni. P/s los, w 37i 161 (OS i a d es ł ane „Potwierdzam niniejszem Z prawdziwą rado- 
kre a T 407 loe w A PAD o7 574 ścią, że pański c. k. nprz. płyn "ARA | przy 
. UMU NSW wiet N pm Ma SEN w a lżowamu koni używany, zawsze jak najlensze 
lo. w 5ć | "875 9975 DEC pi spara ) y y, ' 
s kred. gal ziem. 4, los wol Y2 25 uu 25 Dr. Włodzimierz Zarżycki Fekudża jg paya T R PF 
i r j : umuiska pod Tarnowem. 40. a 
=" M ay 9 Mama na "m otworzył w Tarnopolu przy ulicy Perla w do- i R Ha Tażeki 
. Z. kred. - SUD r = y z a wo 
Gal Z kredyt. woed. (d. 07, 23/0), . + 48-- 46_| mu Breitenbauma, kancelarję adwokacką. sztalmistrz i koniuszy JO. księcia 
Quólp. roln kredyt. sak? re Asl i Buk. E. Sanguszki. 
„409. W 4 0 © © . p =m —- , 
PJ IV. Obligi za 100 zł. —— EA A Co się tyczy źródeł, w których można ów 
à GO > preparat nabyć, odsyłamy szan. czytelników do 
Indemwnizacyjne gBu:cyj. 57/, m. K. . 103.50 10460 c a V ae S d I 
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Losy miasta Krakowa » 18.75 2075 LX A GO R ] EA 
losy misrta da ów a 31— 34— najobficiej r a r 
VI. Konoty. alkaliczna weda mineralna o odbyciu specjaln ch, studjów dentys yoraye Ka m 
Dukat pac 3 5.92 SZCZKWIOWA ładach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie 
Kakó BeD dach z Lu otworzył Atelier dentystyczne 
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leśnie, 
lającym 
Sztuce 


Brebro za 100 złr, 
B:pony w asbie 


E Pearyk Mattoni, Karisb:d i Wieden. 


od godziny 9tej do 6tej: wstęp w poniedzia- 
łek 50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę 
i święta wstęp wolny. 
MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny. 
NIEUSTAJĄCA WYSTAWA szluk pięknych, plac 


dzielę i święta 15 et. 


wyjątkiem dni ferjalnych. 
GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszenin się n zarządcy gmachu. 


przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwebo- 
(Lustgae). 


zna zęby osadzane na złocie, kauczuku ete. etc. 


- Bröner 


Elmerhausen © Co., 
we Wiednia, 
IL, Lichtenau ergasse 1. 
Skład angielskich bicyklów. 
Nowo ulepszony 
bicykl wojskowy, 


wszędzie na łożyskach kul stych , za- 
niklowany, elegancki, trwały. Cena 
135 zł. także na raty, 
Ilustrowane katalogi gratis. Ksjążka 
do nauki 20 et. 1269a 32-60 
tirpersonan anch in dar 


Geld Provinz von 300 f, 
7 anfw auf 1—10 Jahre, 
ey n h uten rickrahlbar. Adrasse 


F. Gursé, Credit-Goschift. Grax. 


UIKI CYGARETOWE 


z prawdziwych francuskich papierków eygaretowych 


T 


Houblon, Dorobantul, Job, La Patrie, Mais, Panama, Abadie, Cartouche 
w dwóch gatunkach, Persan i t. p. najlepszych gatunków poleca 


ANTONI GAWŁOWSKI 


Plac Marjacki 1.8, I. piętro. 
MM Sprzedaję w pudełkach i bez pudełek. — Cena za 1000 tutek 1 zł 20 et. 
i wyżej. Szanowni odbiorcy z prowincji zamawiający wyżej nad 2000 sztuk, 
nie epłacają kosztów opakowania. 
Również posiadam na składzie Tutki maszynowe (nieklejone), jakoteżł 
Tutki zwane Virglnia (ze słomką do net). 


erhalten Civil- o Mik. 


Koszule męzkie Zasłony jutowe Obrusy 


U 4 

iea klatsauskie, b ałe lub ko orowe, w tureckich wzorach, lniane, we wszystk ch kolorach, 
z = la zł 180. lia zł. 1-20 kompl. zł 2-80 3 szt ©/, Ż zł, */, 1 zł. 

| =: 

c Koszule robotnicze Garnitury kap Serwety 

2 z aobrego Oxfordu, 1 na stół i 2 na łóżka z rypsu łnians, */, w kwadrat 
s 8 sztuki 2 zł, zł. 450, z juty zł 350 6 sztuk zł. 1-20. 
TÈ Męzkie kalesony Kołdry do przykrycia Ręczniki 
= z barchanu, płótna lub croise, | na 7 Te Z rouge lub krutonu.|s adamaszku inianege. 6 sztuk 


eleg. wystebnowane 3 zł 


Prześcieradła 


bez szwu 2 mtr. dług zł 150 
siennik 2 mtr dł. la 140 lIa 90 e 
zz WN 


Derki na konie 
ięś.iej jakości z kolor. burdu- 
oi 190 ctm GZ soveni 
żółte zł 250, Ila popie. 150 


+ pary la zł. 250, Ilu zł. 180 
Skarpetki męzkie 


na zimę, białe j kolorowe, 
6 par zł 110 


z frendz zł 180, z bordur. 120 


Płótna domowe 
moenej jakości (29 łok ) 
sztuka 5/, zł 550, */, 420 


Barchan prosnicki 
sztuka (29 łok.) biały lub 
czerwony 6 zł., niebieski lub 
brunatny 5 zł. 


Szyfon 
na bielizną męzką i damską szt 
30 łuk. Iaz? 550 IIa sł 450. 


Oxford 
w najnowszych wzorach, sztu- 
ka (29 łok.) zł. 450. 


Czara Pluszowe 
dla mężczyzn i chł 
6 sztuk zł, bodi 


Ta 
ta 


Kanevas 


na pokrywy pościeli, sztuka 
30 tok- wied. la 6 zł IIa 520 


Gradl atłasowy 
na pokrywy poście i, sztuka 
50 tok. wiel. la 750, IIa 5:50 


Pledy do podróży 
8'50 mtr długie, 1-60 mtr. sze- 
rokie, zł 450 


Dywany na podłogę 
mocnej jakości, resztka 10 do 
12 mtr. sł 850 


Coby się nie podobnłc, będzie napowrót przyjęte 


przy ulicy Ferdynanda Nr. 7 — Gn. 
wrsrła za pobra lèm nižoj wymieniona towary w jakości 


żdej innej konknrancji. — Wzory gratis Í 


i wykonanie o wiele lepsze i o * 


J. & S. KESSLER w Bernie 


BIŻZENE RE ON DE R EN ERA EŃ ENO NONI 
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| Lwów, ul. Karola Ludwika i. 13 


SKŁAD FABRYCZNY  |Emgler «€ Klein 
farb, lakierów, pokostów, che- fabryka bicyklów i tricyklów 


mikalij, kiszek gumowych I ar anaiel. 
tykułów browarniczych tie "8 
oraz wStocvDedów 
HANDEL MATERJAŁÓW ma dzieci 


we Wiedniu, VII.. Kaiserstrasse 41. 
Ilustrowane cenniki na porę r. 1887 
1198 darma t apłatnie. 18—35 


Alojzego Hübnera 


(w lokalnościach niegdyś cukierni 
Rotlender8.) 


SPECJALNY HANDEL ARTYKUŁÓW 


do użytki gospodarskieg0 


poleca 


Śrót, lotki, kule, kapsle 

Uniwersalne smarowidło na skóry. 

Qzeruidło i lakier do skór. 

Tran rybi do skór. 

Tłuszcz do broni. 

Podeszwy konopne, filcowe i korkowe. 

Płaszcze gumowe, nieprzemakalne 
(damskie i męskie). 

Wałeczki do okien białe i brązowe. 

Kit i gips do okien. 

Liehtarze benzynowe. 

Rogóżki kokosowe i żelazne. 

Latarki stajenne i ręczne. 

Batogi kompletne i biczyska. 

Skórki irchowe do powozów. 

Gąbki toaletowe i Powozowe, 

Wagi kuchenne. | 

Sikawki ogrodowe i do oranżerji. 

Sztalugi i wszelkie przybory malarskie. 

Koneweczki na naftę. * 

Wszystkie gatunki szczotek. 

Hegazy, klysopompy etc. 

Artykuły chirurgiczne. 

Cerata na stoły i podłogę. 

Maszyny do korkowania. 

Korki i kapsle do flaszek. 

Farby olejne i lakiery. 

Oliwa do maszyn. 

Węże gumowe i parciane., 

Artykuły browarnicze. 

Pasy i gurty do maszyn. 


| KWIZDY 
środek na wygubienie szczurów 
i MYSZY. 3110 


Smierć szczurom. | 
(Rutzentod). 

Na wyniszczenie szczurów, myszy domo- 

wych i polnych, skrzeczków i kretów | 

Ten środek na wygubienie szczurów 
skutkuje na szezury, myszy i tym powi- 
Uowate zwierzęta, gdy psom, kotom, dro- 
biu i innym pożytecznym zwierzętom we- 
dług zdania lekarskiego zupełnie nie 
szkodzi. 

Prawdziwy do nabycia we Lwowie: 
w apt! P Mikojascha, J. Beisera, K. Krzy- 
żanowskiego , 7. Ruekera, Al. Hóńbnera 
J. Hankego. | 

Główny skład dla Galicji : 
w aptece Piotra Mikolascha 
| we Lwowie. 
Cena sztuki 50 et a w 
Centralny skład w aptece obwodowej 


w Kerneuburgu pod Wiedniem. 
— 


Nowo otworzona 


Pracownia sukien damskich 
MARYI MATYSIEWICZ | 


we Lwowie, ul. Łyczakowska 16. 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
krawieczyzny damskiej wchodzące 

9166 i wykonuje takowe —3 


3321 


należy 


Jedynie 


św. Dacha, w dnie powszednie 30 ct., w uie- | 


BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennie z 


(Marka ochronna) 


4 godz 


cz 


St 


DE "A PEE TW. 


w wielkim wyborze, tanio, poleca 


Magazyn A. Krzysztofowicza 


we Lwowie plac Halicki 2 — w Czerniowcach ul. Główna 17. 


Tapetowanie uskutecznia fachowymi tapieerami 
| stowne wykonanie, Wzory, 


We Lwow.e skład głowny w magazynach P, K. MIKOLASZAA, y 
l u wszystkich aptekarzy, fryzyerów 
i magazynach perfum. 
| 
Puder ! 


PA 


Przestroga! 


Krochmal ryżowy i połyskujący 
(Siłberglanz-Stirke) 
zakupywać 


w 


tylko zaopatrzonych znakiem ochronnym 


takim 


11 godz. 27 min przed południem pociąg osobowy do 
Stryja, Cbyrowa i Stanisławowa. m 5 y 

12 godz. 2 min. w południe pociąg osobowy do Husiatyna 

7 godz. 44 minut wieczór pociąg osobowy do Chyrowa, 


zestawienia i kosztorysy wysyłają się na Życzenia. 


8 godz, 39 min. rano pociąg osobowy z Stryja i Chyrowa 


„15 min. po południu pociąg osobowy ze Btryja, 


Chyrowa i Stanisławowa, 


3 godz. 10 min. popołudniu i 9 godz. 48 min. wieczorem 
z Husiatyna. 


Odjazd ge Lwowa. 


6 godzina rano pociąg osobowy do Husiatyna. 
6 godz. 10 min. rano pociąg osobowy do Stryja, Ławo- 


nego, Budapesztu. 


ryja. 


efepozids faruwzfpu 


„ Tęcząc za wzorowe i gu- 


mp 


ryżowy specyalnie 


Przez Uhle FAY, Fabrykanta Ierfum 
RYZ. Ulica de la Paix, 9, PARYŻ 


WE TT A GZATTUŁK 


T 


paczkach lub pudełkach z kartonon 


BEI © 


(Marka ochronna) 


znakiem 


ochronnym zaopatrzony 


har 


| l 


_ po najumiarkowańszych cenach. 


produkt jest najlepszy i pochodzi z największych fabryk 


MOLLA 


Cena zapieczęto wanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


proszki seidlickie. 
Tylko prawdziwe, 


jeżeli ni każdej etykiecie pudełna wydrnsowany 
jest orzeł i A. Molla firma pomnożona 


, Niezawodna siuteczność lecznicza tych proaz- 
ków przeciw nejujporczy wszy cier ieniom Żoład= 
ka, spodnieh części cialn, przeciw kurczom ł0- 
łądka, zafiegmieniu, zgudze, przeciw zatwardzenin, 
przeciw cierpieniom wsz kongestjom krwi, 
hemoroidom i najrozmaitezym chorobom kobiecym, 
spowodowała od przeszło kilkudziwsiąć lat coraz 
większe rozpowszechnienie. 


Falszywe wyroby będa sądownie Ścigane, 


| 


G 
7 


+ | Preparata do wyniszczania owadów. 


Masa francuzka i woskowa do podłóg. 

Lakier w sześciu kolorach do podłóg 
i wiele innych artykułów, które w 
mym cenniku są Oznaczone. 

Cenuiki na żądanie gratis i franco 
wysyłam, 

Wszelkie informacje odwrotnie udzielam 


Bom Burger- bis 
fi kóchfien bele 


d tand tlnnen Sie 

g unter ftrengfter 

Discretion fig 

jojort reich u. pafs 

fenb berheiraten. 

Berlangen Gie cinfad jojortige 
gufjenbunq unferer relmen a SH 
dlóge. Porto 10 Rr. Genera Ruzciger, 
erlu SW. GA (erje und grókte 
Juftitutiow ber Melt!) Für Damen frel 


ul. Trybunalska 1. 16, II. piątro. 


Odprzedającym opuszcza się rabat, 


TUTKI 


LYGARETOTE 


z u bach papi: rków fra"cuzkich 
w rozmaityc 
po umiarkowanych cenach poleca 


Józefa Ptaszyńska 


krochmalu w Europie ze Salzuflen. Inne fabrykaty 
bez znaku ochronnego „kot* są falsyfikatem. 


Prawdziwy krochmal dostać można w znaczniej- 
szych handlach we Lwowie i w miastach prowincjonalnych. 


NK MARIE 


nczennica Wortha. 


NAUKA KROJU damskiego 


IE ułatwionym sposobem "WRĘĘ 


fasonach , s drukiem i bez, 


Lwów, 


według najnowszego systemu paryskiego. 


Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny, 


"ILMOMTT JM 


Wódka francuska i sól Molla 


ego |oczeBia KOrÓCA, Teulnatykinu, wazalkiago rodzaju rwania członków i para 
w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody 
ciw nagłej słabości, Wymio:om, kolkom i rozwolnieniu. 


q 


Jano weleranie do skutecen 
liżu, bolu głowy. uszów i zębów: 


Wiedeń — „Hotel Mótropole.' 
Ringstrasse, r ranz=Josefs-Qual. Wielki hotel pierwszorzędn ;, 
300 pokojów i sałouów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa- 
trzona w dzien wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową“), pyszua 
weranda, kąpie w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 


Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papieru rysunko- 


wego 


Każda uczennica wykończa jedną suknię kompletnie 
i dwa staniki, jeden zmniejszony, drugi powiększony, 
Osty kurs kosztuje 10 mir, 


i miary eertymatrowej 


Wewnątrz zmięszana z wodą, prze 


przy domu, omnibus hotelowy przy dworcacn kolejowych. Przy dłuż:”.m 


Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołnd. 


z1imemis m ® Adokładnyn opisem BO Ct. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochronny Molla. 


u EN ( Nor wji) 70 sz - 
Olej tranowy M. Krohn & Comp. ke O AKG ESR asf A BebDn 
ków jedynie od 


powiedni do lecziczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 

a w r E 
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 

R OOOO OOO OO A OOO 


pobycie pomieszganie po zniżonych cenach. 
1365 34—92 


f 
8 
# 
Z 


Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mować. które opatrzone SĄ marką ochronną i podpisem. 


Składy we Lwowie: J. Beiser apt., /ygm, Rucker apt, St. Markiewicz; w Białej: Erioh Beler zpt.; 

w Brodach; M, Eulsk. i A Beder apt., w Czernioweach: J. Schn rch. C. Alth apt; w Czortkowie: 
Ldg. Noss pt; w Górahomora: A. Botezat apt, w Husiatynie: W. Czerski apt; W Jarosławiu: 
J. Rohm i L. Wiełocki apt, w Kamionce Strum: ©. Piopes apt., w Kotom yi: Jan Sidorowics, E. Stenzel, 
w Krakowie: W, Redyk apt, K. Wiszniewski apt, W Mielnicy: Mich. Krokowski apt, w Nowym 
R. Jakubowski apt, w Nowym Targu: K, Laur, apt, w Podwożoczyskach: 
yślanach: E. Baranowski apt., 

J. Aleksiewicz apt., C. Ma- ; 


w każdą środę 


Sącza: W. Filipek 
3 w: W. Filipek, : ; 
jg rk z rsemyślu: F, Nahlik, a. Mańkowski apt, w Przem 
w Rzęssowie: J. Schaitter © Comp. i J. A. Karpiński apt; w Samborse: 


przedziałach: 


w Zbarużu: J. Süssermann ; 


z ie ie: F, Pottesch aptekarz, 
w Wadowicach: K. Fiderkiewioz; w Złoczowie B082 7% 


Czę OCZ NEI PŁ PROC U ODZIE A DEO | (1080) 


HAMBURGSK0-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ. 


Bezpośrednia komunikacya pocztowa 


pomiędzy Ramburgiem a Nowym Yorkiem 


pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem 
w każdy wtorek, 


pomiędzy SZCZOGInem «a Nowym Yorkiem 
cn 2 tygodnie, 


pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach. 


3 razy miesięcznie, 


pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem 


raz w iniesiąc. 


E | ch 
rzymanie w czasie podróży 


h ; je: J. Demyniask, W, Lind t. w Sokalu: E. Wysoczański apt; w Bolka: Jędrzej e pocztowe t 
Zakaz td owie: Alb. Amirówicz Apt A. Beill apt; w 8 to rożyńc u: Pb, Flllenbaura apt., a seh aN 2 A PE AAT 
w Tsreopolu: E, Frantz, F. Jamrogiewier, aptekarz, w Tarnowie: W Müldnər & Comp., Wierzyski po 


Bliższych objaśnień udziela Jeneralna Reprezentacja w Pradze 
przy placn Wacława 


Lekcje w domach prywatnych przyjmuje po 1 złr. 
za godzinę od jednej osoby, po 1 zł. 50 ct. od dwóch osób. 


Ulica Sykstuska I. 31. parter. 


U! Sykstuska I 31, parter. 
*-1ojdud ‘jg q uwysn)sy(g "JA 


L. SPEISER, dyrektor. 


——— 


iniedzielę, 


Szkoła fortepianu 


JADWIGI DUNIN 
we Lwowie, przy ulicy Trybunalskiej 
1. 4. 3. piątro. 


„ Osoby interesowane zechcą się zgłaszać w go- 
dzinach od 10. rano do lszej popołudnia. 


Bliższe szczegóły w szkole. 


podają bardzo dobrą 
i w środkowych 
jest znakomite. 


io: 8103 82—7.2 
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GAZETA NARODOWA z Niedzieli 2. Października 1887. 


"ER O a hc) 
Czernidło (szwarc) i Lakier czarny do butów. 


A 2. JRE" U R A. 


do konserwowania skóry. 


TAn ryer: 


Na sezon polowania! 
Śrót, lotki, kule i kapsle. 


Uniwersalne smarowidło 
nieprzemakalne do butów. 


Smarowidło podeszwochronne. 
KORIOSOT 


kauczukowe , nieorzemakalne, rołyskujące czarue smarowidło 
do skór. 


Miuszcz 


STACHIEWICZ 8 ARRYSGWSKI 


f 
1684 2—10 we Lwowie, Rynek 1. GZ, 3391 1—10 
polecają na sezon jesienny i zimowe w największym wyborze po najumiarkowańszych cenach. 


Płótna, Szirtingi, Bielizna stołowa, Dymy, Kapy pikowe i trykotowe, 
Firanki, Kapy i kocyki na łóżka, Kołdry, Pończochy i Szkarpetki. 
e zw w —_. 4 _M u WOK 


Ces. kr. austr. 


Materace na drewnianych sprężynach. 


węg. uprzyw. 


-GIEPWdUE SW" EL 
zastępują sienniki słomiane i druciane 


utrzymują czystość, są trwałe i tauie, wyborne dla zakładów i szpitali, — Przy więk- 
szym odbiorze odpowiedni opust z cen. 


BG” Przy zamówieniach należy podać wewnętrzną długość i szerokość łóżka. "JMR 
Główny skład we Wiedniu, I. Neuer Markt nr. 7. 


1196 


KWIZDY 
ags . 
ej welrynarsi. 


Odznaczone medalem londyńskim, paryskim, wiedeńskim , mnichowskim i hamburskim; dyplomem bono- 
rowym na krajowej wystawie rolniczej w Czerniowcach r. 1886, dyplomem z t. nagrodą wystawy sów wa Wis- 
dniu 18385—1+66, szczególnem uznaniem VI. sekcji (chów koni), e. k. Towzrzystwa gospodarskiego we Wiedniu 
1879 i 1885, uznaniem międzynarodowego Jokey-Clubu w Baden-Baden, austrjackiego Jokey-Clubu we Wiedniu, 
węgierskiego Jokey-(lubu w Budapeszcie. 


Kwizdy c. k. uprz. płyn uzdrawiający (woda do zmywania dla koni). Do wzmocnienia przed większemi 
trudami i następnego pokrzepienia sił po przebyciu tych trudów, zwichnieniach, sztywności ścięgien, 
muszknłów i t. p. — 1 flaszka 1 złr. 40 ct. > 

Kwizdy c. k. konc. proszek korneuburgski dla bydła, dla koni, bydła rogatego I owiec; wypró- 
bowany jako proszek odżywiający bydło przy regularnem podawaniu na mocy długoletniego doświad- 
czenia w braku apetytu, w krwawym udoju, na poprawienie mleka i t. p. Cena fiaszki zł. 140. 


Kwizdy woda na oczy dla zwierząt domowych. —  Kwizdy karma dla koni I bydła. W skrzynkach po 
1 flaszka 80 ct. | 6 złr., pakiet 30 et, 
Kwizdy Blister do ostrych wcierań. Słoik 3 złr. Kwizdy maść na krosty w-pęcinach dla koni i by- 
Kwizdy proszek desinfekcyjny do stajen, 1/1 Kl. dła. Słoik 1 złr. 
15 ct, 10 kl. 40 et. || : . Kwizdy olejek na robaki w uszach dla psów. Fla- 
Kwizdy maść na gruczoły i wymiona. Słoik 1 złr. szka 1 zł. 50 ct. 
«3 Olejek | Gen U: i parchom u psów, Kwizdy Phisic. Środek rozwalniający dla koni, jedna 
a kaj : ; „ka blaszan: 
Kwizdy tynktura żółciowa (Gallentinctur) dla koni. 2 zwy prana: a z ł J 
NEJ zir 50 fet: Kwizdy środek przeciw biegunce u owiec. Pakiet 
Kwizdy ż j na robaki u psów. — 0 et. 3 
y żelatynowe kapsułk . Kwizdy proszek dla świń, do podniesienia tuczy. 


Pudełko 1 złr. 
Kwizdy proszek leczniczy dla drobiu. Pakiet 50 ct. Wielka paczka 1 złr. 26 ct., mała 63 ct. 
Kwizdy kit na kopyta (sztuczny róg). Laska 80 ct. | Kwizdy mydło do mycia przeciw chorobom naskór- 
nym u zwierząt domowych. Po 80 et. i zł. 1.60. 


Kwizdy Waselina na kopyta końskie, na kruche i 
pękające kopyta. Puszka 1 złr. 25 ct. Kwizdy balsam na rany dla koni i bydła. Flaszka 
1 złr. 25 et. 


Kwizdy proszek na kopyta końskie. Flaszka 70 ct. j i 
Kwizdy pigułki dla psów, pudełko 1 złr. | Kwizdy pigułki przeciw robakom u konł. Puszka 
blasz. 1 złr. 60 ct. karton 60 ct. 


Kwizdy proszek na racice. Flaszka 70 et. ] ; 
Kwizdy pigułki na kolki u koni i bydła. Kwizdy śmierć szczurom (Ratten- imd Mónse-Ver- 
tilgnngsmittel). Laseczka 50 ct. 


złr. 160, karton 60 ct. 


Puszka 


Do nabycia we Lwowie: 
hurtownie i częściowo u aptekarsy: panów Piotra Mikolascha, J. Beizera, H. Blnmenfelda, K. Krzy- 
żanowskiego, Z. Ruckera, A. Sklepińskiego, J. Wewiórskiego ; 
hurtownie w handlach materjałów aptecenych: pp. J. Hanke, A. Hiibnera i J, Spótb. 


Do nabycia w Krakowie: 


hurtownie i częściowo u aptekarzy: pp. H. Markiewicza, E. Radlera, Wikt. Redyka, Ad. Siedlec- 
kiego, E. Sobierajskiego, Ernesta Stockmara, Józefa Trauczyńskiego, Konstantego Wiszniewskiego ; 
hurtownie w handlach waterjałów aptecznych: pp. M. Jaworniekiego, J. Janigi, Ed. Krautlera i J. 
Wiszniewskiego. 
Dalej częściowo w aptekach I hurtownie w handlach materjałów aptecznych: Baranów, Bełs, Biała,” Bóbrka, Bo- 
chnis. Bolechów, Borysław, Borszczów, Brzesko, Brody, Brzeżany, Buczacz, Bursztyn, Czortków, Dębica, Dolina, 
Drohobycz, Dynów, Gliniany, Głogów, Gródek, Horodenka, Husiatyn, Jarosław, Jasło, Jesierzany, Kołomyja, 
Kossów, Krosno, Krzeszowica, Kotty, Leżajsk, Łopatyn, Mielec, Mikulińce, Milowka, Myślenice, Nadwórea, Niemi- 
rów, Nisko, Nowy Sącz, Obertyn, Oderberg, Oświęcim, Podgórze, Podhajce, Podwołoczyska, Prrermyśl, Przemyśla- 
ny, Przeworsk, Radomyśl, Radymno, Rohatyn, Rozdół, Różniatów, Rozwadów, Rzeszów, Sądowa Wisznia, Sambor, 
Sanok, Sędziszów, Skała, Skałat, Skole, Sokal, Stanisławów, Staremiasto, Stryj, Tarnopol, Tarnów, Uhnów, Ula- 
nów, Waręż, Wieliczka, Wiśnicz, Wojnicz, Wojniłów, Zabłotów, Zakliczyn, Zaleszczyki, Zbaraż, Zborów, 
Złoczów, Żmigród, Żółkiew, Żurawno, Żywiec. 


Główny skład dla Galicji u P. Mikolascha apt. we Lwowie. 


Główny skład w aptece obwodowej Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu, e. k. austr. 
i kr. rumuńskiego dostawcy nadwornego preparatów weterynaryjnych. 


Celem zapobieżenia omyłek prosimy Szanowną Publiezność przy zakupnie zażądać za- 
wsze wyrobów Kwizdy i zwracać uwagę na powyższy znak ochronny. 


PODESZWY konopne, filcowefi korkowe. 
Płaszcze gumowe nieprzemakalne. 
zn mW 


JOZEF H 


do broni, 


Wiktor Sedlaczek w Kołomyi 


poleoa na nadchodzący sezon w wielkim wyborze : 


SUKNA i korty, MATERJE MODNE na suknie damskie, 
j BARCHANY białe i kolorowe. Staniki trykotowe i 


włóczkowe , Kaftaniki, Majtki, Pończochy, Skarpetki, Kamasze, 
Spodnice, Chustki I Szale do okrycia itp. 


Wyroby oczkowe systemu Jaegera, 


utrzymuje stale doborowy skład: 


czysto lnianych płócien i king, 
SZYRTYNGÓW, bielizny stołowej, chnstek do nosa, ręczników, Ścierek, 


kołder, kocyków i kap na łóżka, 
firanek, portjer, dywanów, chodników, obić na meble, 
BIELIZNĘ dla pan i mężczyzn. 
Cenniki I próbki na żądanie dostarcza bezpłatnie. 
Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwretną pocstą za zaliczką, 


8309 


Od 1. Października r. 1887 począwszy 
wychodzą we Lwowie 


KWIATY 


TYGODNIK ILLUSTROWANY 
tak samo obszerny, jak powszechnie znane illustracje warszawskie 
pod naczelrą redakcją 
JÓZEFA. ROGOSZA. 
a przy współudziele 


najznakomitszych pisarzy polskich. 


Kwiaty vie hołdują ideom skrajnym, gdyż za 
cel jedyny wzięły sobie krzewienie piękna, które nas 
ozdabia, dobra, które nas uszlachetuia, prawdy, która 
nas oświeca i umacnia. 

W Kwiatach znajdują się stałe działy, po- 
święcone: poezji, powieściom, nowellom, opowiadaniom, 
podróżom, pamiętnikom, popularnym rozprawom nauko- 
wym i t. p. — W każdym numerze znajdują się także 
zajmujące łamigłówki, za których rozwiązanie abonenci 
otrzymują cenne premie. 

S$ Prócz tego wszyscy abonenci tak całoroczni 


s 


= 


TePe 


l jak półroczni całkiem bezpłatnie, ćwierćroczni zaś za u 
ft! dopłatą tylko 50 ct. dostaną Fl 


wszystkie dzieła poetyckie 


ADAMA MICKIEWICZA 


w 4 tomach. 


EGEGES 


nu 

| Prenumerata wynosi: 

A we Lwowie: na prowincji: ró 
Uri E j pE 
È Rocznie , 12 złr. R'cznie . zir. 14:— e 
s) Półrocznie . 6 Półrocznie n Tte he 
H Kwartalnie . . 3 Kwartalnie . 3:50 fl 
1 Miesięcznie . . 1 , Miesięcznie . „ 120 ii 
u Prenumeratę należy przysyłać do Księgarni b 
[R Polskiej we Lwowie. TE 
la PaF Numer 1. na żądanie wysyła się bezpłatnie. "qq 2 
RGEGRSZGEGESEGEGIE PSRSRSESESEGEŚ 


Bez azczotki lśniące buty. 
Ryszarda Gaaertnera 


płynne, francuskie, nieprzemakalne 


Moment czernidło 


(Glanzwichse), które nawet w wilgoci nie traci połysku 
Jedyaie urzędow ie zbadany i usnany jako skórze nie- 
szkodliwy preparat. 


Cena flaszki 50 et. Wysyłka: 2 fiaszki 1:30, 6 fa- 
srek 3 zł, 12 flaszek 4:80 opłatnie. Należy nważać na 
znak ochronny. 1564 1—16 

Fabryka: Rieh. Gaertner we Wiedniu, 
Giselastrasse Nr. 4 w parterze, 


Skład we Lwowie u Józefa Hankego i u Alojzego Hibner. 


WZOREM i ZNAKIEM OCHRONNYM ZABEZPIECZONA 
OD FAŁSZERSTW 


JULIUSZA SCHAUMANA e. k. koncesyonow. 


| Wledoń, 20. lipca 1886. 
Do Pana Juliusza Schaumanna, aptekarza w Stockerau. 


i Po użyciu trzoch pudełeczek pańskiej soli Żołądkowej czuję się zupełnie 
wolny od mojej złośliwej, długoletniej choroby żołądku. Funkeje mego. żołądka 
powróciły znów do normalnego stanu, a powrócił także ku wielkiej mej radości 
apetyt. Składa Panu za to uprzejme podziękowanie 
z poważaniem Marja Fis, m. p. 
wdowa po majorze, 
VI. Gumpendorfstrasee 63, 


Do nabycia n fabrykauta i właściciela apteki w Stockerau, tudzież we wszy- 
stkich znaczniejszych aptekach Austro-Węgier. Cena pudełka 75 et, Wysyłka za 
zaliczką najmniej 2 pudełka. 

Przy kupnie tego preparatu uprasza się Żądać wyrażnia „Š chauma nns- 


|Magensalz* 


Składy mają w następujących miastach Galicyi: w Brodach 
A. Inlender, M Reader spt.: w Brzeżanach Bron. Dembiński apt, w Budtanowie 


| P. Wąsowiez apt; w Czortkowie L. Noss; w Drohobyczu L. Dobrzyński, A. Aich- 
‘müller aptekarze; w Grzymalowie A. Dziopiński; w Husiatynie W. Czerski pat.; 


w Jarosławiu J. Rohm apt; w Jezierzanach Ant. Kraiński spt; w Kołomy Ed 
Stensl ap.; w Krakowie A. Dylski, Ed Radler, P. Krokiewicz, Wiktor RedyiłóAd. 
Siedlecki, Ernest Stookmar. C. Wiszniewski apt., także w handlu materja ue 

Krautlera; w Bańcucie F. Madejski, M. v. Schuls apt; we Lwowie Z.k,R $v» 
J Beiser, P. Mikalasch, J. Wiewiórski i K. Skl epiński apt; w Przemyślu L Naker. 
A Mańkowski J. Maszewski i J. Kalicki apt.; w Peezeniżynie Jul. Nowicki hlik 
w Preemyślanach Em. Baranowski apt; w Rzeszowie A. Kalinowski i Ant. apt.; 
pifstl apt, i Schaitter & Comp; w Samborze J. Aleksiewiex i K. Maresch Kar- 
w Stanisławowie A. Beile apt Jan Macura apt; w Stryju Leon Gaertner apt.; 
w Tarnopolu F, Jamrógiewicz i Herm Kahane apt; w . Kruowie L. Cho. apt; 
apt; w Wieliczce Bruno Mieżyński apt ; w Zaleszczykach FTaajetanowica aptdacki 


ANKE we LV 


Poleca po najtańszych cenach: 


IE 


= 


SKŁAD FARB i HANDEL MATERJAŁÓW 


pod „Czarnym psem* 


cal Rynek l. 38, we własnym domu. (Telefonu nr. 173.) 


Fabryka i wypożyczalnia fortepianów 


M. Tomaz Sing e- Alois Marscha 


(szkoła Bósendorfera) 
Fabryka: IV. Starhemberggasse 28, we własn domi 
Skład: 1., Wollzeile 34. 


Liwerant wiedeńskiego Konserwatorjum. Fabryka premiowana na wielu wystawac 
Wywóz do Indyj i wszystkich zamorskich krajów. 


Cenniki gratie 


Ceny najniższe. 1432 


Tonangebend fiir Mode und Handarbeit, 
unterhaltend und nótzich. 


DER BAZAR 


Illustrirte Damenzeitung. 
Preis vierteljährlich 2'/, Mark 


(in Oesterreich nach Cours). 


1415 4—5 


Alle 14 Tage erscheint eine Doppel-Nummer in reichster Ausstattung u. bringt 
Mode, Handarbeiten, Colorirte Modenkupfer, 
Schnittmuster zur Selbstanfertigung der Garderobe, 


Romane und Novellen. Prachtyolle Illustrationen. 


Alle Postanstalten und Buchhandlungen nebmen jederzeit 
Bestellung an. 


Auf Wunsch werden einzelne Nr. zur Ansicht franco versendet von der 
Administration des „Bazar“ Berlin W. 
Der Bazar orschoint regelmässig am 1. und 15, eines jeden Monata. 


G©CGGOGO8O00 - 0O0000000000 
Wszelkie papiery wartoścowe 
i monety 
knpuje i sprzedaje 


po najprzystępniejszych cęnach 
we Lwowie 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy I kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*, 


Zaopatrzywszy swój magazyn 
obficie 


w gotowe suknie 


męskie i dziecinne 
jesienne i zimowe 


które wyrabiane są we wła- 
snym zarządzie z doborowege 
materjału gustownie, trwale i 
według najnownej mody, 
a przytem po cenach o wiele 
niższych od cen wiedeńskich, o 
czem Szan P. T. Publiczność 
naocznie przekonać się raczy. 


Pierwsza 


spółka 


ILRAWGÓW 
Lrowskich 


przy ulicy 
Hetmańskiej 


j 


| 


Polecając nasz magazyn gotowych sukien męzkich pod firmą: 
„Pierwsza Spółka krawców łwowskich* łaskawym wzgledom Sz P.T. 
Pubłiczności, a naszem usilnem staraniem bęłzia wszelkie zlecenia P. T. 
Odbiorców ku zupełnema zadowoleniu uskuteczniać. 


Z poważaniem 
3248 3—? 


J. IHNATOWICZ 


poleca 


wypróbowane i niezawodne środki 


kosmetyczne, 
odszczególnione za swe znakomite własności 7 medalami zasługi 


i 2 dyplomami uznania. 
raia) + Jest to najczyst jdelikatniejsza mączka 
ROTT: jezystsza, naj jsza mą 
Pudr książę Cy roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, na- 
daje piękną naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do upię- 
kszenia twarzy. 

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zlr. a w. będzikiem 
złr 1:50. — Różewy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek 
małe pudełko po 70 ct. większe zł. 120, z łabędzikiem zł. 1-60. 

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 


Woda fijołkowa, pierzehnienie i łuszezenie skóry, wygładza 


zmarszezki, pory i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. 
Cena I złr. w. a 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkokrotnem nżyciu 
przywraca piękny naturalny kolor. — Cena 1 zł. 60 ct. 


Pilipton 


4 J najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki 
| alentin włosowe wzmacnia I do wytwarzania włosów pobudza. 
Cena fiakonu 3 złr. Pół fiskonu I zł. 60 et. 


niezawodny środek na wygubienie nagniotków. — 


Cezarin Pudełko 40 ot. 
WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY, 


zamiast zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wiele wapna, przeźco 
skóra staje się szorstka grubą i traci przejrzystość. 
Flaszka */, litra 25 ct. 


1791 6—? 


Nabyó można we LWOWIE w sklepach własnych ul. 
Hotel Europejski i ul. Halicka, róg Wałowej. — W KRAKOWIE Su- 
knieniee 1. 20. — W CZERNIOWACH Rynek l. 2, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepacn i aptekach. 


Kopernika | 3, 


Z drukarni i litografii Piliera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.) 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


